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na pociąg
Ewatfuacja Diiseidorfu.

PARYŻ, 7. s erpnia, (A W .) Konferencja 
smbaaadar ,w uwzględniając oświadczenie rzą- 
iów sprzymierzonych na zesrłorocznej kon* 
/erencji w Londynie w sprdw t okupacji miast 
oblężonych sankcjami, t. j. Duseld^rfu, Duis­
burga i Ruhrortu poleciła rniędiyal/anckiemu 
Komitetowi wojsk. wydać inst. uKcję wł. nzom 
okupacyjnym zwolnienia natychmiast od oku­
pacji i wycoł nia wojsk

Zbro jen ia  Grecji*
RZYM, 7. sic. pnia ( P A T ) .  „Trihuna* 

donosi e Ai<m, że rząd grecki zamówił we 
Włoszech 100.0G0 manlichero* skich z najno- 
<vs:jemi udoskonaleniami, wynalezicnemi przez 
pewnego oiicera g.eckiegJ.

IJklad dziewięciu mocarstw w  spran  
wie Chin.

W a s z y n g t o n ,  7. siemma, (P a  ■
Przy foimal ej wymianie dokumentów raxy-j 
Tkacyjnych układu 9 c u  mocarstw cp do 
Chin, wyraził się poseł en ński, że układy te
są Ir umfem dyp lomacji amerykańskiej; wstę-
>uje ona w ślady nauki M onr;e jo  ns scho 
dzie i jest za^ccząUowatńsm nowej ery w Chi 
na eh.

Wykrycie drukarni Komunistycsnej.
W A R S Z A W A  (A . W .) W  Królewskiej

H u cie  wykryto drukarnię komunistyczną. 
W  związku z ten aresztowano w  druka-ni 
studenta uniwersytetu warszawskiego oraz 
właściciela drukarń*. Skonfiskowano również 
znaczną ilość ulotek, przygotowanych do 
wysłania.

WyroKi śmierci w  B liłgarji.
W JEDEN (Pat.) „N .Fr, Presse“ donosi 

z S o fii: Wczoraj zapadł wy-ok w  proce lie 
warneńskim przeciwko 119 spisKOwcom, 33 
oskarżonych zostało skakanych na rmierć 
przez powieszenie, 77 na karę wiezienia, a 
resztę uwolniono.

P r z e d  m a n e w ra m i*

■—  Co słychać 
ł !e .

—  Dlaczego ‘l 
■— Jestem zdrów.

Rysował Z. Czermański.

V / d z is ie js z rm  n r. d a lszy  r ią g  sensac. p o w ie ś c i u m e m a t. p t. „  >iiaJl o jk ie rc z y w  a ft . a d iy * .
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„Sam oolireślen ie" teorji a p*ektyce, —  Wzmocnienie centralnej
w ła d zy .  — U n a i a J a w i a n ie  m a ły c h  te r y to r jó w .

W edług obliczeń wypada w  'Związku So­
cjalistycznych Republik Rad trzech komuni­
stów na tysiąc, przyezem  na słabo osiedlo­
nych prowincjach można powiedzh ć. że nie­
ma ich wcale. Partja komunistyczna jest re­
prezentowana 72 prc. przez Rosjan, w  6 prc. 
przez Ukraińców i w  5 prc. przez Żydów. Na 
resztę w ięc 100 narodowości Związku p rzy­
pada zaledwie 17 prc. panji komunistycznej. 
W  ten sposób w  imieniu wszystkich pozosta­
łych narodowości, po za emigrantami, w/ystę- 
puje

Ostatni numer „Przeglądu Politycznego" 
(Rok drugi, Tom II. zesz. 5— 6, m aj-czerw iec) 
czasopisma, które każdy interesujący się po- 
1 tyką zagraniczną pilnie czytać ‘ powinien 
przynosi prócz caiego szeregu zajmujących 
rozprawą odnoszących się do aktualnego dziś 
istotnie zagadnienia polsko-litewskiego, także 
i niezmiernie ciekawy artykuł b. ministra 
spraw zagranicznych p. _L«ona W asilewskie­
go p. t.

„Polityka narodowościowa Suwietów".

Komuniści rosyjsc-y stali zasadniczo na 
obowiązującym m iędzynarodowy obóz socja 
l ity c zn y  stanów isku t. zw . samookreślenia. 
wszelako niebawem zaszły bardzo znamien­
ne modyfikacje tej zasady. Skończyło się u 
nich faktycznie na samookreślenia komuni­
stów każdej narodowości, przyezem  wole na­
rodu wyrażają tylko należący do urzędowej 
partji komunistycznej. Nasuw/a się pytanie

jaką siłę liczebną

przedstawiają w  poszczególnych narodowo­
ściach ow i urzędowi komuniści.

tylko 13 pic. partji komunistycznej.

Żadne zatem „samookreślenie", któremuby 
się sprzeciwili Rosjanie, niema szans pow o­
dzenia.

B olszew icy ogłaszają w p iaw dzie  manife 
sty. proklamujące prawo narodów do samo­
określenia, ale wszędzie usiłują utworzyć^ rzą 
dy komunistyczne. Tak w ięc rozpędzili słaby 
rząd narodowy białoruski. Niema ani jednej 
grupy narodowościowej od Karelii W schod­
niej i Ukrainy do republiki Jakuckiej, gdzie- 
by samookreślenie nie zostało przeprowadzo

ne gwałtem  i gdzieby w ładza partji komuni­
stycznej nie była

opartą na baguetacp

Na wielu kresach jedynymi przedstawiciela­
mi proletariatu by ły  drobne garstki robotni­
ków  Rosjan, działając wśród morza innorod- 
c-ów i utrzymując tam komunizm.

Dw ie cechy charakteryzują politykę na­
rodowościowy sowietów7, stopniowe wzm a­
cnianie centralizmu i jednoczesne jak najdalej 
idące unarodowianie życia wewnętrznego^te- 
rytorjów . Zamiast federacji jest w ięc obec­
nie państwo zw iązkowa a

suw erenność republik zupełnie znika

Dla celów/ eentralizacyjnych orzystąpiono do 
zmian administracyjnych, wprowadzając no­
w e  jednostki wiejskie, w  poszczególnych pro 
wincjack tworzone są narodowe Rady w iej­
skie mniejszości. Taktyka ta wzmacnia nara- 
zie Związek, ale jest ona —  zdaniem p. W a ­
silewskiego •— bronią obosieczną wobec na­
rodów bardziej zindywidualizowanych i po­
siadających już własne tradycje państwu we, 
gdyż wzmacnia ich odrębność kulturalną. 
Trwałość państwa sowieckiego zależy osta­
tecznie od tego czy w ładza centralna oprze 
się aspiracjom do oćiębności poszczegómych 
narodów7

W . K. BUDZYŃSKI

W ielkie widowisko upalne w 3 częściach, 

łzęść 1: Św it; Część 2: Dzień, Część 3: Noc).

Część 1: Świt.

Okolica monotonna, jakaś lwowska ulica 
y pobliżu W ysokiego Zamku, długi i ząd Ra­
nienie z zapuszczonemi firankami.

Pan posterunkowy oparty o mur drże­
nie —  wbiega piesek rasy nijakiej z sąsied- 
ncj ulicy i w  przypuszczę du, iż to latarnia, 
; gracją podlewa obuwie pana posterunkowe- 
;o, — poczem zmieszany wałęsa sie po 
ilicy. — —

Zaspany młody c z ło w ie k '- -  zbl ża się 
nkłźąc sentymentalnie chrapiącego pana po- 
ilerunkowego.

Zaspany młouy człow iek: Która godzina? 

Posterunkowy: Cóż to ja ratusz jeistem, 
hy co? — — —

Zaspany młody człow iek: A  cóż to ja
isskarz jestem żebym miał ^ ga rek ?

Posterunkowy: A  kto pana wic, co1 pan
est —  aha! (poprawiając uniform). Proszę się 
wylegitymować. Skąd pan wraca, dokąd, po 
:o panu znać godzinę? (z  wyrzutem ). Poco 
unie pan właściwie budził? Ha?

Zaspany młody człow iek: W racam z W y
•okiego Zamku. _____

Posterunkowy: O tej porze?

Za,ściany młody człow iek : A o któreiże 
mam \vr icać,rskoro sypiam tam stale?

Posterunkow y: Co? — Aresztuję pana. 
Zaspany m łody człow iek: Nic rób pan

hecy. musiałby pan więcej takich frajerów' 
aresztować, bo nocujemy tam całą paką a- 
kadenticką. Podnosili nam czynsz, podnosili, 
aż nas podnieśli, na W ysoki Zamek. —  Na. 
pierwszo śniadanie mamy wschód słońca, na 
drugie się opadamy, na obiad kupujemy sobie 
precla, a wieczorem delektujemy się za­
chodem. —  —  f

Posterunkowy (roznrurzo ty ): Fa ny w ik t’ 
(Zdała tyk i mordowanego człowieka, ha­

łas, łoskot wylatujących szyb oraz strz*ilv).
Posterunkow i: (flegm atyczirc .zitca nie 

dopałek papierosa). Oj, bieda złrxmu!
Zaspany! m łody człow iek : C o  to się 

stało ? — •—•
Posterunkow y (flegmatycznie): Ot już

pana pożegnani, bo tam znowu kogoś, zdaie 
się zamordow aif (powoli odchodzi).

Z sąsiedniej ulicy wjeżdlźa „urzędnik" 
czyszczenia miasta z ręcznym wózkiem  na 
dwóch kołach.

Zaspany m łody .cz-łowick: Czekam już na 
pana., d,rogi panie dyrektorze.

Wózkairz: Ha? A  to w  sprawie tej „fa­
brykacji*^ a niema gdzie „polieaia"? .

Zaspany1 m łody człow iek: Poszedł zoba­
czyć, kogo zamordbwall

W ózkarz: E, to :ju ż je „bezpieczno" już 
pewnie nigdy nie wróci.

Zaspany1 m łody eżSowjjjhk: No, „ojciec", 
co z nami? Powiadam panu, kupują moje 
KjplUgi", a palą, aż hn ślina cieknie.

W ózkarz- Ej bieda, dotychczas nnałó

mam Niech si pan zgłosi w  południe —  może 
w ięcej koni przejadzie tędy, może częseiej 
będą „tego"., to będziemy mieli zarobek —  
na razie w eź pan tyle (daje mu małe zaw i­
niątko w  gazecie).

Zaspany młody człow iek: Płacą te świr- 
ki po 5 groszy za sztukę „Konia".

Jak może być „Sokół", czemu nie może
być „Koń 1 T o  „zw irz "  i to zwńrz.

W ózkarz: Fabrykacja „Kom?". No, moje 
: szanowanie. —  He, he!

Zaspany młody człow iek: Czekaj pan. a 
co nowego? Ja siedzę na śamku, nie wiem, 
co się dzieje we L w o w ie ? Ha?

W ózkai /: A no...
Zaspany młody człow iek: (przerywając) 

'kinie, panie co tu za ogonek - chlebowy, c zy  
|co za licho, ostainó dwójki stoją na roku Te- 
‘ atyńskięj,, co to jest panie?
1 W ózkarz: E, to „krymnialny" ogonek, 
cisną się d'o sądu — na Batorego.

Zaspany m łody człow iek: I stoją aa na 
Teatyńskiej?

W ózkarz: A  tak, troehęąHę cisną, bo to 
z racji tego Mykietyna.

Zaspany m łody człow iek: „Frochę!" —  
z Batorego na róg Tcatyńskiej? A cóż to za 
jeden ten... ton.,..

W ózkarz: To pan powinien w iedzieć i na 
W ysokim  Zamrut. No, ałe nie mam czasu —  
a mtż , kunie" gdizieś będą jechały i będzie 
zarobek Moje szanowanie (w jeżdża z w óz ­
kiem w  następną ulicę).

Zaspany m łody człow iek: A  ja jutro zno­
wu będę. —

W ózkarz (k rzyczy  zdaieka): 2 tb y  m
„kuidę" b y ły ! —
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Sp?ES?my z p a m e s ’) laiSnnśsi
MMiie! HJgska p w tó .

ODEŹWA.
Wielka klęska powodzi nawiedziła ró­

wnież i tutujsze Województwo. Niszczący za­
lew wezbrarych rzeK spustoszył olbrzymie 
obszary, unosząc plony rolnika i dobytek ty­
sięcy rodiin.|

Zniszczone chaty i zabudowania gospo­
darcze zmiecione falami powodzi ostatnie 
resztki zrsobów gospodarczych, zamulone ła­
ny, to klęska która dotknęła riety1 o nie­
szczęśliwe ofiary powodzi, lecz zarazem klę­
ska ogółu społeczeństwa, albowiem ubytek 
oczekiwanych zbi rów żniwnych zmniejszeń e 
obs. aru u^awnej gleby, w skutek jej zamu­
le n i  odf ,uj;my w najbliższej przyszłości 
wszyscy, zarówno ludność wiejska jak i mie­
szkańcy miast.

W  tej groźnej chwili jast obowiązkiem 
całego społeczeństwa posp aszyć z pomoc) 
ofiarom powodzi aDy złagodzić nędzę na­
wiedzonych zalewem okolic i nieaopuścić do 
r.euchronnej zguby nieźli zonych jednostau 

Nędza poszkodowanych powodzią est 
rozpaczliwa. Brak żywności dla ludzi i in-

| wentarza żywego, brak n sienią na zasiew
V  oz.miny do czego przyłącza się niemożność

pomieszczenia pod dachem ludzi, reszt k in­
wentarza żywego i mait^e o oraz ocalonych

' częściowo przed powodzią ziemiopłodów.
Ocalić od zguby i niedopuśclć do zwię­

kszenia t j klęski może tylko szybka, zbio­
rowa akcja sp łeczna, jaką podjąć musimy 
niezależnie od wysiłków i pomocy Rządu.

Zwracam się przeto z gorącem apelem 
do wszystkieb. ludzi dobrej woli, do wszystkich 
którym nia brak zrozumi ni, że za nędzą jed­
nostek kroczy widmo ugóinej niedoli, aby 
podięli wysiłek ratunku ofiar powodzi.

Niechaj cała ludność Województwa spie­
szy niezwłocznie do współpracy w powiato­
wych Komitetach pomocy powodzianom, za­
wiązanych inicjatywą Rząou, niechaj ci któ­
rych zalew oszczędził, udzielą aąsiedzk ej po­
mocy ofiarom klęski, składając datki w ży­
wności, nasien u, paszy, o Jz ezy i gotewiźnie.

Składki należy przesyłać do rąk Panów 
Przewodniczących powiatowych Komitetów 
pomocy dla powodzian, lub do rąk Skarbnika 
Wojewódzkiego Komitetu £. Starosty Lwo­
wskiego Zeltwskiego.
Przewodniczą.y Wojewódzkiego Komitetu Po­

mory dla powod*. ant

Dr. P aw e ł G arapich
Wojewoda Lwowski.

oo mlmliaió 
■toto Lioei.

Wskutek tegorocznej klęski powodzi, 
która w  pewnych okolicach zwłaszcza wscho­
dniej Małopolsk i przybrała rozmiary kata­
strofalne —  tysiące ludności pozbawionych 
zostało całego dobytku i mienia, a nawet 
dachu nad głową. Sytuacja ludności tej 
należącej przeważnie do warstw najuboż­
szych jest wprost rozpaczliwa, ponieważ ?< 
względu na obecny stan finansów Państw; 
Rząd zmuszony był ograniczyć się jedynif 
do udzielenia pomocy doraźnei w  wypad­
kach wyjątkowych.

Jest rzeczą oczywistą, ie  powyższa 
akc,a Rządu jest zupełnie niewystarczającą 
wobec rozmiarów Katastrofy i wielkiej ilości 
ofiar.

W  tych warunkach obowiązkom ca­
łego społeczeństwa jest w  miarę możności 
przyjść z pomocą nieszczęśliwym ofiarom  
klęski, rzuconym na pastwę losu i umożli­
wić i:n przetrwanie najcięższych chwil, oraz 
odbudowę zniszczonych warstatów pracy

Ufając, że rylektotnie wypróbowana  
ofiarność społeczeństwa lwowskiego nie za­
wiedzie i w  tym wypadku, Lwowski Komi 
te, pomocy dla powodzian zwraca się z u- 
silnym apelem do .mieszkańców miasta o 
składanie najdrobniejszych choćby datków  
pieniężnych na rzecz powodzian bezpośre­
dnio w  M  ej. Kasi j Oszczcdn. (ul. Wałowa

Słońce grzeje.
Zaspany m iody człowiek, zaczyna piąć 

się na W ysok i Zamek. W  miarę wspinania 
się, rozpina się i ściąga rozmaito części gar­
deroby i silnie „dlekoltowany" znika powoli 
w  górze). —

Słońce grzeje coraz silniej. (W tacza się 
Pan po nocnej birbantce, słomiany wdowiec, 
w  różowym  humorze —  cera koloru pasty 
do lakierów —  melonik na bakier. M ów i 
cictio, zacinajac się.

Pan po birbamtcc: Słoneczko moje: kocha­
ne — czy  moja żonka śpi jeszcze, .powiedz 
ml lube —  czy  domyśla się —  czy  możliwcm 
jest, by tak wcześnie z brzuchowlc mogm tu 
przyjechać? Nie? — co? —  Straszyli mnie? 
Praw da?

Tak mnie prosiła moja żoneczka: nie 
przemęczaj się robotą, „za  dużo, nie „ba- 
ciaruj". —  —

Słoneczko! C zy  ja się nie przemęczam? 
C zy  ja się baciaruję za dużo?

W  sam raz!
Słoneczko moje, przekręć zegarek mernu 

szefowi, zrób mu udar serca na głowę, a ja 
za to będę się w  ciebie dzień i noc wpa­
trywał!

I jeszcze jedna prośbą: Praż, co możesz, j 
by deszcz nie w yp łoszy ł mojej żóueczki z , 
Brzuchowlc; opalaj ja. zaglądaj jej gdzie 
chcesz, pozwalam Ci, jak najlepszemu przy­
jacielowi.

Em eryt z plecakiem, z  góralską ciupagą 
--  mapa, termofor, plik , Słowa Polskiego*1 
i „Chw ili", w  ręce, w idocznie mocno' zam y­
ślony i zdenerwowany, z przeciwnej ulicy pan 
z wyszarzenem ubraniu z tabliczką: „Niemy

prosi o. wsparcie". Zamyśta „ustawić się* pod! 
iriurem jakiejś kamienicy,, lecz spostrzegłszy 

'emeryta, zbliża się. —
Niem y: Sługa pana radcy, diakądlże to 

w  takim rynsztunku?
Em eryt:: Efen ,Co? Aha —  Dzień dobry. 

Pracuję (przegląda mapę i dzienniki).
Niemy: 1 nad czerń to- panie radco?
Em eryt: Szukam właściwego sprawcy

zamachu na P. Prezydenta.
Nianty; Dziwna pasja —  i jest już pan 

na tropie? —
E m ery t:j Co? — Jasiu, jedź-no prędzej! 

(Włelżtdlża chłopak z  wozem  drabiniastym, 
zaprzężonym w  parę koni, w óz w yładow any 
wysoko papierami).

Emeryt (wskazując ręką na w óz ): Na
razie rozpatruję się w  materjale!

N iem y: I gcllzieź pan to robi?
Emeryt- Na „Kaiserwaidzie-". Pod  Zam­

kiem, gdzie się da, gdzie dużoi miejsca. Roz­
kładam, partie., papiery na łące i siadam do 
pracy. —

Mierny: Dziwna pasja. Ja już wolę być 
niemym. (Staje pod kamienicą).

(Chłopak strzela z bata, Em eryt popycha 
wózek i jadą w  górę).

Opasła pani z leżakiem wc,hodJzł, rozsta­
w ia go r.a środku ulicy, kładzie się wygodnie 
—  obnaża biust/smaruje waseliną, poczem o- 
paia się na słońcu.

Niem y podchodzi do leżaka, a z o ba­
czy-wszy te „cuda" wyddye okrzyk zachw y­
tu: „Uhum! —  Pierwsza klasa!"

Opasła pani: Co to? To  się nazywa nie­
my"? „P ierw sza klasa!?" To  dobre! z ry ­
wając się).

Tabliczkę z  przodu „se“ powiesił hultaj!
:Policja ! On się popatrzy! na mój biust i za- 
|Czął mówić Proszę o, zamieszczenie tego fa- 
jkt-u w  dziennikach z ilustracjami!!! Pan był 
jniemy od urodzenia? Co? (Po  chwili): Co? 
on znowu nie gada? A może dopiero teraz 
„cinitniial"?!

'ra rn w a i d zw o n ie  hałaśliwiłC, przeje­
żdża obok —  m otoiow y zatrzymuje w óz o- 
bok pani z leżakiem i przypatruje się jej czas 
dłuższy. —

M otorow y: Pani się oipala — czy też tak 
łapio pani gości?

Opasła pani: Panie, jedz pan dalej, tu
już jeden oniemiał, jedź pan da1 ej, co się pan 
patrzy? (pokazuje na tramwaju Poco on sta­
nął ? -------

M otorow y: A. cóż to nani do tego, czy 
stanął czy  nie? (do zapatrzonego kondu­
ktora) ; Czemu pan nie d'z.\voni?

Konduktor: Żebym nawet dzwonił, toby 
pian nie pojechał! H e! frajer! (Tram waj za 
Pamwaijem w jeżdża — tłok w ozów  —  ogól­
ne opóźnienie).

Kontroler (wbiegając): Co to znaczy? Co 
znowu „zasztó j"?  Ha?

Motoirowy( ftegmatłycznile1) :  Et nic, ot 
— małe rozpięcie. (Pow oli puszcza w óz w  
ruch). — __

Zaczyna kropić deszcz, równocześnie w.ie 
żdlża samochodowy beczkowóz miejski i v\raz 
z szalejącą ulewą skrapia ulicę,

4
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]. 9) względnie za poś. ednictwem A d m .n -  
strac i miejscowych pism

Za Komitet W y ilon aw czy :
Julian Obirek, wiceprezydent miaata.

P rezyd jum  H o n o ro w e :
Ks. Arcybiskup Dr. Bolesław Twardowski, 
Ks. Ai cybiskup Dr. Józef Teodorowicz, Jó- 
ęef Neumann prezydent miasta, Kazimiera1

Neumannowa, Dr. Marceli Chlamtaez, Dr. 
Leonard Stabl, Dr. Filip Schleicher, wice­
prezydenci miasta, Ks. Eleonora Lubomirska, 
Gen. Mieczysław Linde, Wiktor Hamerski 
prezes Prokuratorji generał Rzecz. Po!., Bro­
nisław Lasko wnicki prezes Towarzyst 
Dziennikarzy Polskich, prcf. Dr. Włodzimit i 
Sieradzki rektor Uniwersytetu Jana K a S  

mierzą.

Senerał.

Fkrwszy p rf tkalny statek 
poiSitrzny.

: J f  ’> .. * j  > ' i  ' > < <. L ,
     . j i  g

u A m eryce zbudow ano  poraź p ierwszy prywatny statek powietrzny. Długość 
jego  wynosi 110 stóp. Statek ten m oże p rzeu ieźć, oprócz pilota i m echanika, także 
dw óch  pasażerów .

Jak umierała monarchie?
i.

Z B IE R A N IE  DYNASTYJ I M O NARCM ZM U. —  PR Ó BY W ZN O W IEN IA  RUCHU M ONARCHICZ- 
NEGO W  POLSCE. —  ICH BEZSKUTECZNOŚĆ. —  MONARCHJE TW O REM  ORGANICZNYM  A  
NIE SZTUCZNYM . —  ZNACZENIE TRADYCJI I W EPRZŁRW ALNOŚC3 JEJ W ATKA. —  W E W N Ę ­
TRZNE ZUŻYCIE MONARCHIJ. —  UTRATA W IAR Y  W  SW OJE PO SŁANNICTW O . —  JEJ SKUT­
KI. —  BOH ATERSTW O  D A W N Y C H  M ONARCHÓW , A TCH Ó R ZO STW O  NO W YCH . —  NAJLEPIEJ

PO ZNAĆ TO W SZYSTK O  NA PRZYKŁADACH.
Gdzieś tam w  W ielkopolsee u tw orzyło się już w ręcz stare, zatkniętej do ziemi. Nie będą jednak

jawne i urzędowo zatw ierdzone tow arzystw o mo­
narchistów polskich. Ludzie wzdychają do króla. 
W yobraża ją  sobie bowiem, że jakiś Burbon, Ko: 
burs czy  Saw ojezyk  w ło żyw szy  na g łow ę koronę, 
uwolni ich odrazu od tego, co ich gniecie, w yp ro­
wadzi ich najkrótszą i najwygodniejszą drogą z te­
go położenia i stanu, w  którym  czują się niedobrze.

O czyw iście jest to złudzenie. Nie o to bowiem  
idzie, jaką jest forma, ale o to, c zy  dobrą jest treść. 
Żebyście barszcz nie wiadomo jak długo z okrą­
głej butelki przelewali do kwadratowej, to od tego 
barszcz nie przemieni się w  wino, lecz barszczem 
nadal zostanie

.lak wszystko na św iecie form y państwowe ro­
dzą się, rozw ijają, jakiś czas trwają i umierają. Są 
one tak samo organicznym produktem jak człow iek, 
społeczeństwa i narody. Podlegają też tym samym 
prawom. Form  zamarłych wskrzeszać nie można. 
v o znaczy można, ale bez pożytku. Będą one bo­
wiem  zaw sze już tylko kawałkiem m artwej gałęzi 
przez oziec! s^ęsto hardzo już dorosłę ’  a nawet

nigdy żyw em  drzewem , głęboko w  ziemi korzenia­
mi zaczepionem i zdolnem co rok pokrywać się 
płaszczem ze św ieżych  liści. Żadne restauracje nie 
udały się w  Europie w  nowych czasach, chociaż 
podejmowano ich tyle i w  warunkach bez porów ­
nania lepszych, niż te, w  jakich nasadzanie dynastji 
m ogłoby się dzisiaj w Polsce np odbywać.

P rzyczyn a  tego jest prosta. Istotę monarchij sta­
nowi tradycja. Im dalej sięga ona, im bardziej gubi 
się w  powrocie dziejów, tern silnicjszi jest dynastia 
która prawa swoje i w ładzę z niej w yw od zi i na 
niej opiera. Tradycja  jednak nie może być dowolnie 
przerywana i znowu nawiązywana tam i w tedy 
gdzie i k iedy sic to komu podoba. Tradycja to nie 
sznurek, to ż y w y  łańcuch wyobrażeń. P rzerw an y 
gdziekolw iek rozsypuje się natychmiast. A stano­
w iące jego pgniwa wyobrażenia więdną, tj. tracą 
sens. stają się niezrozumiałe lub w ogóle śmieszne 
Do tradycji monarcliiczncj odnosi się to z całą si­
łą zwiększoną. Sama bowiemi instytucja rnonarchji 
jest tak sprzeczna z przeciętnym, praktycznym  ro-

N ow y  dow ódca  ann ji ort.
genera ła  C ev «n a .

nasiępca

zumem dzisiejszego człow ieka, pozostaje w  takiej 
niezg-odzie z duchem nowych czasów  i z układem 
nowego życia narodów cyw ilizowanych , że utrzy­
m ywać się ona może w  niektórych z nich tylko pod 
dwoma warunkami: po pierwsze, iż będzie pozba­
wiona w ładzy  rzeczyw istej, w ięc też wszelk iego 
praktycznego znaczenia, po wtóre tylleo silą tra­
dycji, czyli że może istnieć tylko, dopóki nie upad­
nie i wątka tej tradycji upadkiem nie przerw ie.

Śmierć dynastyj odbywa się na dwa sposoby: 
albo narody przychodzą pewnego dnia do przeko­
nania, że są one niepotrzebne, lub nawet zgoła 
szkodliwe, albo sanie dynastje zużywają się w e ­
wnętrznie, degenerują psychicznie i fizycznie, za­
tracają w iarę w słuszność swoicli praw tak dalece, 
że pewnego dnia w jakiejś sytuacji, w której moc­
na jeszcze wewnętrzn ie dynastja zw yc ię ży łab y  z 
łatwością, same ustępują, dają za wygraną i ucie­
kają mniej lub w ięcej śmiesznie, a zaw sze z god­
nością swoją niezgodnie.

Jesteśmy pokoleniem, któremu danem było w i­
dzieć dużo rzeczy  niesłychanych i niepodobnych 
do w iary. W śród nich widzieliśm y także, jak w a ­
liły  się jeden za drugim najpotężniejsze trony, zni­
kały  i zapadały się w  przepaść zapomnienia i ni­
cości politycznej nastarsze i na jw p ływ ow szt rody 
monarsze. W  naszych oczach i w naszej św ieżej je ­
szcze pamięci runęły cztery  cesarstwa, pół tuzina 
królestw  i dobry tuzin księstw udzielnych. Jest na 
czem pouczyć się i przekonać dowodnie, w jaki 
sposób odbywają się te procesy w czora j niepodob­
ne jeszcze do w iary  a dzisiaj tak naturalne, że się
0 nich nieledwie nie mówi.

A  zw ażm y dalej, że wśród tych „katastrof" mo- 
narchicznyoh, któreśmy oczym a własnemi w idzie­
li, jedna tylko zakończyła się krw aw o, gwałtow nie
1 okrutnie, tj. katastrofa rodziny carskiej w  Jeka- 
terinburgu. Natomiast w szyscy  Inni monarchowie 
pospadali z swoich tronów —  żeby tak pow iedzieć 
—  po dobremu, na miękki piasek, lub nawet na 
wygodne materace prywatnego sw ojego dobrobytu, 
pozostali m iedzy wczorajszym i swoim i poddanymi 
jako zw yczajn i burżuje, k tórzy sadzą sobie kwiatki, 
hodują koniki lub pieski, mnożą się sami, jeżeli im 
w igoru potrzebnego do tej czynności nie braknie, 
i chodzą sobie m iędzy „poddanym i", k tórzy  często 
nawet nie w iedzą, że właśnie oto wysiadł z  tram­
waju lub wszed do sklepu ■—  „pomazaniec boży"..,

N ow e republiki nie zadały sobie nawet trudu 
powypedzania członków obalonych dynastyj. N ie 
zrob iły  tego, co robiła jeszcze lat temu kilkadzie­
siąt republika francusKa, która broniąc się przed 
możliwymi,,-, zamachami monarchicznymi, skazywa-
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la na banicję wszystkich członków wszystkich pre­
tendujących do trenu francuskiego dynastyj. Dzisiaj 
w  nowych republikach nawet ta ostrożność okaza­
ła się zoyteczną. D laczego? C zy  dlatego, że silne 
partie monarehiczne t r i nią jeszcze wczorajszych 
monarchów i wyczekują chwili wyprowadzenia ich 
na zawalone trony z powrotem ; czy też dlatego, 
że wyobrażenia monarchiczne zarówno w  społe­
czeństwach jak w  samych dynastiach zanikły tak 
gruntownie, że w ogóle niema praktycznej możno­
ści ich wskrzeszenia, tak samo jaa niepodobna dzi­
siaj zn iewolić ludzi —  poza staremi babami o czy ­
wiście —  do tego, aby wierzy li, że istnieją czarów  
nice, że latają na miotle i oddają się różnytn dziw ­
nym a zakazanym zajęciom.

R zecz w  tern, że te obalone w  naszych oczach 
monarchie, przestały już żyć  i naprawdę istnieć na 
długo jeszcze przedtem, zanim wicher w ojny po- 
strącaf je ł tronu. Dowodem  tego chociażby ten 
fakt, że żaden z tych monarchów nie przetrwał 
przegranej wojny. Ale przecież dawniej także mo­
narchowie przegryw ali wojny, tracili kraje i biali 
w  .skórę, jak się patrzy. D laczego w ięc w ów czas nie 
Płacili za przegrane wojny zaraz koronami i sta­
nowiskami swych rodzin? Oto dlatego, że monar­
chowie ci mieli w  sobie jeszcze dość w iary  i siły 
moralnej, aby sic odpowiednio wobec takiej prze­
ciwności losu zachować. W iec  bili się sami, rzu­
cali się w  najgorętszy w ir walki, szukali śmierci 
bohaterskiej i znajdowali tą, bo rozumieli, że w 
pewnych momentach największe godności wyma- 
ga ;ą największych ofiar. W  ten sposób ginęli wpra­
wdzie sami, lecz ratowali ideię monarchii, u trzy­
m ywali stanowiska swoich dynastyj. Tym czasem  
cóż zrobjli monarchowie ostatniego powołania? 
Widzieliśmy', żc w szyscy  ctiodzili stale w  mundu­
rach, nosili długie szable i groźne wąsy, w szyscy 
gadali dużo o konieczności obrony ojczyzn y  i o pię­
kności śmierci na polu b itwy, lecz gdy przyszło 
co do czego, w szyscy  co do jednego dali nogę, ka­
żdy  siadł sobie na automobil i zw iał, gdzie pieprz 
rośnie. Żadnemu nie przyszło do g ło w y  w pojedyn­
kę lub w  otoczeniu swoich paladynów z granatami 
ręcznymi w  ręku rzucić się na rów  nieprzyjaciel­
ski i zginąć albo zw yc iężyć . W szyscy  oni są win­
ni dezercji, ten samej, za którą w  czasie wojny w 
ich imieniu tylu biednych ludzi rozstrzelano i pc/ 
więzieniach zgnojono. A  dlaczego tak właśnie ci 
ostatni monarchowie postąpili? Oto dlatego, że u- 
tracili już w iarę w  słuszność i uzasadnienie swoich 
praw, że sami w swem wnętrzu przestali czuć się 
monarchami, tj powołanym i od Boga do rządzenia 
swoim i narouami, do wskazywania im dróg życia 
i prowadzenia ich temi drogami. Monarchowie już 
dawno przestali przodować, przestali kogokolw iek 
prowadzić, cokolw iek inicjować. Byli wewnętrznie 
martwi. Zachowali się też w  chwili krytycznej jak 
n ieboszczykow ie moralni.

Aby czytelnik zrozumiał to wszystko lepiej, prze­
konał się o tern niejako naocznie, przedstaw imy mu 
w  kilku obrazach, jak zachodziła i gasła ta gw iazda 
monarchiczna, która przez kilka w ieków  z rzędu naj 
jaśniej na świecie błyszczała, jak dokonywał się 
zm ierzch dynastii Habsburg/w. Tyłu z pośród na­
szych czyteln ików  w idziało starego cesarza, tylu 
w ychow ało się i znaczną część życia przeżyło pod 
t. zw . „ jego “  rządami, że nie bedzie to dla nich ob­
ce, że da im odpow iedź na pytania, które nieraz z 
pewnością sami sobie bezskutecznie stawóali.

Przyk ład  w ięc będzie najbardziej pouczający, bo 
odnosi się do dynastji najświetniejszej i najstarszej, 
a w' gronie naszych czyteln ików  zarazem najlepiej 
znanej. JC-y-z-

ry  kry je 128 zwtofc polskich bohaterów, p >1 sytych 10.30 rano, poczem pochód na cmentarz, gdzie 
w walce z bolszewikami dnia 17. sierpnia 1920 i po moŚfach złożone będą wieńce na grobach bo- 
liorpin znajduje się niedaleko cd stacji kolciowej j haterów. W zyw a  się Rodaków d;o grctinjalnego 
Ozcstynic r.a linji L\vó'.v— Stojanów. Dla gość przybycia, a Stowarzyszenia uprasza się o przy­
będą przygotowane podwody na stacji C zestyn ie.! bycie z chorągwiam i i wieńcami 
Uroczystość rozpocznie się nabożeństwem o  godz----------------------------- -------- -- -------

Eizyls dz esko B8lSL‘iaEl8lSSB?
W  myśl ogłoszonych już zapowiedzi 

z dniem dzisiejszym
rozpisuje „W 1 E K N O W Y 1,

t a l ®  gfilesHa
na następu jących podstawach j

1) Do konkursu dopuszczone są dzłęci obdj&a ^łci wieku od 1 de 5 laf.
2) Dzieci muszą być zdrowe, należycie rozwinięte, o rysaca twarzy 

regularnych, pięknych i pociągających.
3 ) Ubiegający się o nagrodę lub odznaczenie rodzice mają nadesłać 

do redakcji „W łoku Nowego11 fotografie zgłoszonych do koakursu dzieci wraz 
z wyciągletji metrykalnym, stwierdzającym datę ich urodzenia. Format foto- 
msrrafji gabinetowy. fe fffiŻ I I&SW S&iCl! m$h- S|l©*23-
stenaa w  Zalifadzlz fćrstr. ul. sitarska I, 1 c» — z m
nych miast, miasteczek i wsi w  dowolnym zakładz;e fotograficznym

4) Te-m n naasyłania forografji do 39 września 1924.
5) Wszystkie nadesłane folografje oceni sąd konkursowy, złożony z ar­

tystów, plastyków, lekarzy i wydeiegewa nych do sądu członków Redakcji 
„W ieku No

6) Uznano za odpowiadające warunkom konkursu fotcgrafje będą po­
mieszczone serjami, (bez nazwisk a jedynie zaopatrzone liczbą porządkową 
oraz imieniem ubiegającego sie o nagrodę dziecka) w niedzielnych dodaikach 
ilustrowanie* „WlEiiU NOWEGO11. Po zakończeniu konkursu, fotograf je będą 
zwrócone rodzicom.

7) Ostateczne ror.strzygmęcie konkursa i przyznanie nagród nastąpi w drodze
Bomisiłtatfio Stesmuanla Czglelnlfeów

Sposób głosowania i termin jego rozpoczęcia ogłosimy we właściwym 
czasie.

Dla dzieci, które otrzymają największą ilość głosów, przeznaczamy

tny wspaniale i tofllzi seune nagrody
pozatem przyznane będą w znacznej ilości uimralRkt, cdzisa-
ezsstia 1 p^dsfs&iae wzmianki.

Pielgrzymka do grobu boha­
te ró w  p o ls k ic h  w  H o rp iE te ,

'Pow iatow y Komitet T ow arzystw a  Polskiega 
Żałobnego1 K rzyża  w Kamionce Striunul owej 
urządza w  niedzielę dnia 23. sierpnia br. piel­
grzym kę na cmentarz woiskowy w  Uorpinlo, któ-

U s t y  2  M o s k w y .
Niebezpieczeństwo życia pasażerów na kolejach sowiccKich 

wzmaga się.
(Korespondencja własna! „W ieku N ow ego").

Moskwa 30 lipca. j manty i stojące na niskim poziomie kulturalnym 
Spraiwa niedawnej dybnsii sow jeckiego wice | ludność odległych gubernui, zabawiała się rozbija- 

ministra kolejnictwa, niejakiego Praw d i na, nie i niem szyb w pociągach. Chuligaństwo kolejowe, 
przeminęła bez głośniejszego echa. Okazuje się, że j nawet nie b yło  w yższym  władzom ujawniane. Do­
za jego urzędowania, pod k tóreg ) kompetencją ie- pięro, gdy po uruchomieniu linji syberyjsko- 
zaibezpieczenie majątku kolejowego, prawie cały chińskiej otw arł się ruch transportowy ao Japonii 
bor został zniszczony i r ozk radzi on y. W ielk ie o- i Chin z Europy —  niebywałe te stosunki wys. ly 
ostatnie panamy kolejowe w Petersburgu b y ły  na jaw.
przeprowadzone pod atuspisciami tego dygnltar. j T o  też, wpraw dzie po niewczasie, wydane zo- 

T o  też, w związku z takim fatalnym nadze-! stały dopiero w  ubiegłym tygodniu przez ludowy 
rem w kolejnictwie, podróżowanie kolejami s o - ! kńrurisarjut spraw wewnętrznych specjalne z ar ży­
wiecki eml prawic zawsze równało się ryzykowa-1 dSpnia w  sprawie podjęcia walki z niszczeniem
niu życiem. Szczególnie na linjach położonych na 
wschód od M oskwy, niebezpieczeństwa utraty ży­
cia, a cnnajrrrticj inwalidztwo groziło pasażerom.

Niezależnie od tego, grasujące bandy rozbój­
nicze na wschód,rich Wujach zagrażały napadami o

kolejow ego i telegraficzno - telefonicznego mają­
tku. Ludow y komisarz spraw wewnętrznych w 
swym  dekrecie mówi otwarcie, że „najczęstszymi 
są wypadki umyślnego niszczenia środków' komu­
nikacji przez bicie szyb w oknach przejcżdiuią-

utrate mienia. Również rozpaś arie bandyckie ele- 1  cych pociągów, rozbijanie izolatorów , obcinanie
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„KOPERNIK 1 Dzi$ i  w  d n ie  n a s t ę p i e  „MAUYSIEŃHA“
Potężny dramat erotyczny w  8 aktach opromieniony blask tm  poezji i czaru p. t . : 26349
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przez chłopów na potrzeby gospodarstwa Johio- 
w ego  drutu telegraficznego i telefonicznego, w yci 
namuc jfcłuipów ■ telegraficznych i rozbieranie torów 
kolejowych. Nieodosobnione b y ły  wypadki, że ludr 
ność w yciągała na linji Moskwa —  Crita progi ko­
lejowe na budowlany materjał, co było  przyczyna 
kilku ostatnich katastrof'. Dekret ten jest najważ­
niejszym argumentem na katastrofalny stan ro­
syjskiego kolejnictwa

Jak gospodarzył sowiecki „w icem inister'1 Praiw 
din, świadczy faiKt, żc  doziwolit on na zupełne 
zamknięcie kilku dawniej ważnych linji kolejo­
wych na wschodzie i południu, w  centrainycn na­
wet guberniach rosyjskich, tak, że tereny kolejowe 
zostaty rozdrapane przez chłopów na zasadzie de­
kretu o reformie rolnej i gdzie ongiś przebiegały 
lioje kolejowe, dziś zasiano ży to  i zasadzona kar­
tofle hib zarosta trawa.

Niezależnie od typowych „porządeczków " ko­
lejowych i chuligaństwa w. Sowjetaeh, bardzo w a­
żny czynnik o d g ry w a ł. ruch powstańczy w- licz­
nych guberniach. Przew ażnie działały jako dyw er 
s j j  organizacje inomariciiistyczne, które postaw iły 
sobie za zadanie nieprzerwaną akcję podgryzania’ 
i tak wątłych podstaw ustroju bolszewickiego.

O tej stronie medalu, obrazującego dosadnie 
stan bezpieczeństwa’ na sowieckich kolejach, m ówi 
łrugi okólnik komisarza spraw' wewnętrznych do 
.(rzędów G. i ’ . U., wskazujący na konieczność 
i\ zmażenia czujności politycznej i przeprowadzania

każdego dochodzenia w sprawie niszczenia1 urzą­
dzeń komunikacyjnych, aż do najistotniejszego! w y  
świetlenia wypadku.

Dotychczas bowiem; gros wypadków, o  poJi- 
tycznem podłożu zamachowem uważane było  za  
w ybryk i chłopów i chuligaństwa niekulturalnych 
m as

Oczyw iście na1 tle tego materiału informacyj­
nego, na leży ’ uwypuklić sprawność gospodarną ko­
lei sowieckich i w yciągając z tych danych dalsze 
konsekwencje, o ile idzie o  zawieranie z  Sow ieta­
mi bliższych stosunków gospodarczych i stałych 
zobowiązań handlowycn. O teni pamiętać powinni 
nasi kupcy i przem ysłow cy w pierwszej linji. Za­
znaczyć również wypada, że wszelkie w ycieczk i 
informacyjno - orientacyjne po Sowjetalcli n ic ń1e 
przynoszą pozytywnego, o ile chodzi o  faktyczne 
stwierdzenie podłoża, iia- którem się chce współ­
pracować. bowiem Sow iety  zawsze pokażą tylko 
to, co do pokazania cd dawna mają przygotowane. 
Jedynie wnikanie w  tajniki wewnętrznego układu 
sit, w  przyczynowość trudności opanowania przez 
bolszew ików terenu niebełszewiokiego, obserw o­
wanie głębin bytu i codziennego szarego dnia 
mas. pracujących w  Sowietach —  przynieść maże 
w rezultacie p raw dziw y obraz stanu w S. S. S. 
K., tj. właśnie w ręcz odw rotny odcisk tego, co 
rząd sowiecki od kilku ła*f usiłuje wm ówić swoim,

j i obcym.
I B iały.

W olinę  ratefel I
(Orygin. koresp.

Paryż, w  lipcu 1925.
Kiedy zapłoną tysiączne latarnie i asfal­

tow y bruk Paryża zalśni różnokolorowymi 
refleksami świateł, na bulwar Montmartre 
ciągną nieskończone szeregi taksówek i tłu­
my różnojęzycznego narodu. Od placu Blan­
che po plac Pigalle jedno morze świateł. To 
bawi się w zgórze radości i szału, Montmar- 
tre. Siedziba artystów i malarzy, gryzetek i 
midinetek, zmieniła obecnie swój wygląd. 'Brać 
artystyczna przeniosła się na bardziej spo 
kojne i ciche w zgórze Montparnasse na dru­
gim brzegu Sekwany, zaś na Monmartre sza 
leje tłum żądny zabaw i uciech, rekrutujący 
się niemal z całego świata.

W szystkie uliczki prowadzące do placu 
Pigalle roją się od olbrzymich czerwonych, 
zielonych i niebieskich napisów. Oko nieprzy 
zwyczajone do takiej powodzi refleksów, za­
czyna szukać miejsca, na którem mogłoby na 
chwilę wypocząć. Ale napróżno. Z jednej 
w rzaw y  wpada się w  drugą, ż jednego cha­
osu w  drugi, jeszcze pickielniejszy.

Czerwona smuga promienieje z wielkich skrzy 
deł ,.Moulin Rouge‘u“ , k ió ry  b łyszczy  na placu 
jak potworny syimbol nieustannej zabaiwy. P rze ­
raźliw y  świst huśtawek, oszałamiający huk trąb 
i trąbek, miesza Się ’ z pogwóiem  tysiącznych 
glosówPz,ulewających wszystkie zakątki piacu. 
Gdziekolwiek wzrok sięgnie kręcą się huśtawy, 
obracają się skrzydła młynów, drgają i mrugają 
niespokojnie reflektory reklam świetlnych. Tfenn 
ludzki w ije się w śród tych kramów i bud, szuka­
jąc coraz nowych wrażeń i podniet.

Dokoła wróiżbiarki. która zasiadła w  cygań­
skim stroju na brzegu ulicy, zbiera się gromada 
ciekawych. Jakaś szykownie ubrana midimetka- 
zasiada z uśmiechem na krzesełku. Podaje rękę. 
W różbiarka1 z  niewzruszoną miną rozkłada1 kar­
ty. M ów i długo,, prędko, zaw ile. Czasem się liśmie

„W ieku Now ego").

, chnic. Naturalnie ży c zy  dużo szczęścia, w róży  
majątek. Seans skończony, 

j Samochody przeciskające się przez rozbawio­
ne th.<my, w loką się powoii, ostrożnie. N ikt się 

| tu zresz.cztą nie spfeszy, do Montmartre jest cale 
jedhem wielkiem targowiskiem  wesołości.

! . W ’ dzień 14 lipca, k iedy Paryżanie tańczą v i
nocy na ulicaich, Mioutmartre szalał aż do rana. 
Na każde, małej uliczce zaw ieszone lampiony o- 
znafmiały bal publiczny. Trzech m uzykantów za­
siadało pod mimem i grało bez końca. Nad; balem 
czuwało czujne oko policjanta1. W idok  naprawdę 
oryginalny. Kilkanaście par kręci się p rzy  dźw ię­
kach najnowszej piosenki „Sous lc soleil ma,u- 
cain” . Policjant czeka cierpliwie, przypatrując się z 
zajęciem tańczącym. W reszcie gdy  (muzyka prze­
stanie grać, podnosi białą pałeczkę i przepuszcza! 
szereg sahiochodów, które muszą czekać aż do 

' ukończenia tańców.
W'e wszystkich barach i tawernach gra1 mu­

zyka. W ym alowane i wyelegautowane Paryżanki 
siedzą pTzy kieliszkach „aparetifu" i ciągną przez, 
stomkę ko lo row y  napój.

Z w ytw ornych  bram Moulin Rcugehi w y lew a  
j się o  północy barw ny tłum. Zajeżdżają samochody! 
: Panie szeleszczą jedwabiami. Anglicy w  mono- 
kiach, Jaron tzycy, których spotyka się na każdym 
kroku, ‘ Murzyni z nieodstępnymi towarzyszkam i z 
sfer midinetek, wszystko to z lew a  się w  jedną ko­
li rową masę. K iedy  kończy' się przedstawienie w 

, Moulin Kongc‘11, bal MouJin Rcnge ‘u otw iera sw o­
je podwoje.

Ject godzina druga w- nccy, w Montmartre hu 
czy, szumi falami ludzi i drga1 tęczami koWrtłwt 
NfOmaj nocy. .Jest bia-iy, jasny dzień, jest jedlno 
wielkie kotłow iska radości, zabawy' i uciech.

Montmartre spoczywa aż nad ranem, k iedy 
pierwsze w ózki zwożą żywność do hal. a ostatnie 
samochody odwożą zmęczonych i podnieconych 
szampanem gości do domu.

Kazim ierz BukowskL

i  raSisnsR pslsblel 
Swlaton! i i  Kresach*

W  dzisiejszym naszym dodatku i!u- 
strow nym rr fają Czytelnicy fofografję 

.tak popularnego we Wschodniej Maio- 
polsce kościoła w Milatynie nowym, celu 
corocznych pielgrzymek pobożnej ludno­
ści. W  związku z tem - pomieszczamy 
nadesłaną nam odezwą w sprawie ko- 
riecznej pomocy Społeczeńs wa celem 
uchronienia tego kościoła od grożącej 
mu ruiny.
Któż nie zna pięknej, świątyni renaaan- 

sowej z cudownym obrazem Pana Jezusa 
w Mi afynie no^ym pod Lwuwem ? Wzniesio­
na na wyniosłem wzgćrzy, zdała widna świą­
tynia, swoją olbrzymią kopulą przypomina 
społeczeństwu polskiemu, że ona tu na wscho­
dzie spełnia rolę twierdzy ducha narodowego 
i jdk  zniczem kultury polskiej na Kresach.

Liwiatowa wojna poczyniła szczerby 
w tym przybytku Bożym, wzniesionym hojną 
ręką rmszych ojców.

Świątynia może uledz zniszczeniu je ś li  
się jej nie odnowi gruntownie.

Zwracam się z gorącą prośbą do całego 
społeczeństwa polskiego o ofiary na odno­
wienie kościoła mil.ńyi’.sk'ećo, zwracam się 
zwłaszcza do czcicieli Pana J zusa Cudo * nego 
zwracam sią do miłośników naszych zabytków 
by pospieszyli z hoj.ią ofiarą i wspomogli 
nas w odnowieniu st ,v, żytnej świątyni.

Dati i prjszę nadsyłać pod adresem : 
Ks ks. Misjonarze w Milatynie nowyrn nod 
Lwowem.

Ks. Baichhó n, superior.

T§ i m §  iii świata.
(s ) Spory sąsiedzkie: Rumunia zam ierza sprze­

dać majątki buigarskicn poddanych, zasekwestro- 
wane jeszcze w  czasie wojny. Jest to nacisk, w y ­
warty  na Bułgarie, celem sfinalizowania rokowań 
o odpowiednie odszkodowania.

(s ) Polityka i taniec. Donoszą z Lonaynu, że 
znany polityk w  dziedzinie gospodarki św iatowej, 
Keynes, ożenił się z  rosyjską tancerką Lidją Łoso- 
ezową.

(s ) W zó r  dia nas. Bukares— , będący architekto­
nicznie jednem z najpiękniejszych miast Europy, 
mimoto w ciąż dba o sw ój rozw ój, czego dowodtni 
są rokowania z amerykańską spółką, o w ielką po­
życzkę, mającą na celu gruntowną przebudowę mia­
sta w  duchu nowoczesnym.

(s ) Un iwersytet dla dyplomatów ma z inicjaty­
w y  Radv Ligi Narodów  powstać w  Genewie i ksztal 
cić polityków, dyplomatów, redaktorów psm poli­
tycznych i nauczycieli w iedzy' państwowej.

(s ) Najmniejsza m yszka ży je masowo w obsza­
rze Gambia (A fryka ). Zw ierzątko to ma tak lilipucie 
rozm iary, że może być utrzymane tylko w  klatce 
o bardzo gęstem odrutowaniu. W ygodn ie prześliz­
guje się przez dziurkę od klucza. Gała rodzina ich 
mieści się w  zwyktem  pudelku z zapałek. Sześć 
takich miniaturowych okazów  przew ieziono do Lon 
dynu, gdzie dozorcy' mają z niemi w ięcej kłopotu, 
niż ze  stadem słoni lub nosorożców .

(s ) Kwestia Bessarabji. W  najbliż-szyin czasie, 
m ianowicie w  dniu 6 sierpnia br. zbierze się pono­
wnie mieszana komisja rosyjsko-rumuriska dla te- 
rydóńjuin Bessarabji. Rokowania dotyczyć będą 
przedewszystkiem  tych spraw, które podczas ostat­
niej konferencji w  Tiraspolu nie zostaty defin ityw­
nie załatwione w  szczególności zaś sprawy' repa­
triacji.

(s ) Prem ier rumuński Bratianu w  połow ie sierp­
nia udaje się na kurację da Karlsbadu.
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Safini» re g e n c ja  EjusG a> w  Hibanud.

Francja walczy teraz na 
dwa fronty: w Afryce przeciw
KabyLm, a w Azji przeciw Dru- 
sum, którzy pod wodzą sułtana 
Atnascha zbuntowali się już po 
raz drugi. Komunikacja między 
Damaszkiem a Bergen przerwa­
na, nie można liczyć ani n ko­
munikację kolejową, ani też ko­
łową, bo gościńce są niepewne.

©ra@€i®ni© lekarzy w sprania  
ś m ie r c io n o ś n e g o  u & aszan ta .

Rudolfina Voudra  um arła  sTułliiem choroby infekcyjnej na Którą 
um iera  wiele dzieci. — Aresztowany He ni wypuszczony na wolność.

(? ) Tajemnicza śmierć piętnastoletniej 
Rudolfiny Vondra, (o tym wypadku „Wiek 
Nowy“ donos 1 onugdaj) znalazła już swoje 
naukowe „wyśw etlenie.“ Obdukcja zwłok wy- 
kazla, 2e śmierć nastąpiła s utkiem infekcyj­
nej choroby na którą rok rocznie zapada 
wiele dziec:, a więc przypuszczenie, że umarła 
skutkiem ukąszenia lub mylnie zaordynowanej

szczepionki przeciw wściekliźnie, ckazato się 
fałszywem.

Policyjnie badany tancerz Heini, który 
ugryzł Rudoifinę Vondra w ramię, wypuszczo­
ny został z aresztu śledczego. Okazało się 
bowiem, że młodzieniec ten jest zdr.w  zu- 
pełn e.

[ M o r d e r s t w o  i  s s t t i o b ^ s t w o ,
Ofiary spekulacyś finansowych.

(? ) W  Berlinie zab,ł onegdnj Kurt Lerch 
były bamder, swoją kochankę, Pepi Haug, 
poczem celnym strzałem sam pozbawił się 
życia,

Lerch poznał panią Haag przed 6 laty 
i oboje do spółki założyli w  Berlinie „Bsnk  
brandenburski". Interesy początkowo świet­
ne, ucierpiały ogromnie skutkiem inflacji, 
a i -edy nastąpiła stabilizacja m rki, Lerch 
nie mógł wierzycielom i właśc.cielom depo­
zytów wypłacić ich należytości. Zan.m nie­
wypłacalność banku została ogłoszoną i za­
nim sprawą tą zajęła s e prokura tor,a, Letch 
i pani Haag uciekli do Paryża. List gończy 
wysiany za zlr egami, chybił celu, ponieważ

oboje mieli paszporty na fałszywe nazwiska.
Ubiegłych dni Lerch powrócił do Ber­

lina i niemeldowany przebywał u krewnych. 
Pani Haag wróciła również. Zostawiła w  
Be-linie dwoje dzieci i miłość macierzyńska 
sprawiła, że nie zważając na grożący areszt, 
wróc:ła.

Prz konali s’ę jednak oboje, że nie 
potrafią odbudować zrujnowanej, egzystencji. 
Z lęku przed aresztowaniem postanowili 
oboje odebrać sobie ż )c i'■. P ar. Haag upro­
siła kochanka, aby ją zaL il. Spełnił jej ży­
czenie. Jednym strzałem powalił trupem ko ­
chankę, drugim s trza łem  siebie pozbawił 
życia.

amerykańskich.
W edług statystycznych w ykazów , popełniono w  

Chicago w przeciągu jednego roku U924) nie mniej, 
jak 340 morderstw i to przeważnie w  celach ra­
bunkowych.

W  roku 1924 zginęło bo* śladu w N ow ym  Jorku 
2.000 osób. Po łow a  popełniła samobójstwo, reszta, 
to ofiary bandytów i morderców.

W łamania do banków są tak liczne, że nie dziw, 
Iż banki przystąpić cncą do obrony wprost roz­
paczliwej. Policja amerykańska jest bezsilna wobec 
wyrafinowanych sztuczek zorganizowanej bandy 
w łam yw aczy.

Zw iązek oanków w Chicago w yznaczył niedaw­
no temu 5.000 dolarów  nagrody za każdego w y ła ­
panego rabusia bankowego. Do tej pory nagrody tej 
nikomu nie udzielono, co jest bardzo znamienne.

N A D E S Ł A N I:. VI
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b. kierownik biura, z buchalterią, piszący na maszy­
nach, władający biegie polskim niemieckim i rus­
kim językiem  — przyjmie posadę S3in>0el^30łlt3- 
g o  referenta biurowego względnie sekretarza w  
p r z « d s i ‘ 2>io d w ie ,  w  h tó ry  rn óg iby  sw ś|  
. ąryt i e n e r g ie  wy<*ksplo l o w t ć  Łaskawe 
zgłoszenia do Administracji „W ieku N ow ego” pod 
„E -sareSczM y 2216

Razy trułam  włamywaczom.
JAK AMERYKA OCHRANIA TRESORY BANK O W E. —  STATYSTYKA W ŁA M A Ń  DO BANK Ó W  I

N A P A D Ó W  BANDYCKICH.
(? )  Z Indjanopolishi donoszą, że do jednego z rzyli ciężkie drzw iczki do tresoru, z flaszek, w  któ- 

największych banków tamtejszycii włamali się u : ryeh była zawartość levisitu, zaczęły się w ydoby- 
b ieg iego ' miesiąca złodzieje. W łam yw acze  uzbro- wać gazy  trujące. Oszołomieni tymi gazami, nie 
jeni byli w „najmodniejsze1- narzędzia, lecz dotarł- j mogli dalej „pracow ać". Dłuższe pozostawanie 
szy do wnętrza banku, musieli uciekać bez łupu, grozi śmiercią. Trzeba uciec w  tej chwili, jeśli się 
przyczcm  na „placu boju" został z nich jeden, bo : nic chce paść trupem na miejscu.
nic zdoiał dość szybko się cofnąć. Stał się ofiarą 
gazów  trujących, w j  dobj wających się z kasy, któ­
rą bandyci usiłowali otworzyć.

Po raz-p iew rszy  uży to gazów  trujących w wal­
ce z wdamywaczami. Jest to gaz Lew is it: nazwa 
pochodzi od w ynalazcy Gilberta Newton Levis, któ­
ry  podczas wojny był kierownikiem laboratorium

Oczyw iście, że urzędnik, obznajomiony z me­
chanizmem, w y łączy  go, aby gaz nie w ydziela ł sie 
z flaszek w chwili, gdy otw iera tresor. YV każdym 
razie system to bardzo niebezpieczny i wątpliwy 
jest rzeczą, c zy  w ładze zgodzą sic na taką obronę 
banków przed bandytami. Minimalna bowiem  ilość 
tego gazu, jeżeli dostanie się do organizmu ludz-

dla gazów  trujących. Gaz ten ,'stokroć gorszy od Kiego, inoże w yw ołać  w nim okropne zniszczenie.
wojennego, jaki poznano w' latach 1914-18, wyna­
lazł dopiero prof. Lev is  w r. 1918.

Banki w Now ym  Jorku i w Chicago wmiosly 
jednak do w ładz podanie o pozwolenie na taką o-

W  banku, który obronił się przed włamaniem bronę. N igdzie bowiem  na całytn św iecie nie no- 
przj; pomocy lcyLsitu, urządzona \v tresorach spe- tuje się dziennie tylu włamań i napadów bandyc- 
cjalny mechanizm. W  cli iii, k iedy bandyci o lw o- 1 kiciu jak właśnie w  tycli dwu olbrzym ieli miastach

iESiOllIi
w  ś r ó a m i e ś o i u

lilii i mwm lartnjK
poszukuje spólnika z kapitałem t r z e c h  
z ł o t y c h  celem założenia intratnego przedsię­
biorstwa. L o k a t a  K a p i t a łu .  p e w n a .  Ła­
skawe zyloszenia do Administracji Wieku Now ego 
pod . P r z y s z ł o ś ć ’. 1 2215

Donoszą z Bu-aresziu, że mimo wytę­
żonej akcji wojska i straży pożarnej szyby 
rfeft we w Moreni nadal płoną. Nawet bom­
bardowanie zapomocą specjalnie s.rowadzo- 
r ych dział z Bukaresztu, mające na celu 
przez zniszczenie okolicznych szybów po­
wstrzymać szerzenie się ognia —  nie odn o- 
sło skutku. Również strzelano w centrum 
pożaru, by przez wyrzucenie ziemi zdusić 
płomienie. Skutek był wprost p zeciwny, 
gdyż pożar się jeszcze wzmógł. Władze pró­
bują teraz przekopać podziemny tunel pod 
mieisce pożaru, by je zapomccą dynamitu 
wysadzić w powietrze i zasypać ognisko pło­
mieni. Pożar szaleje od siedmiu dni. CoJzien- 
na szkoda wynosi 10 milionów lei.
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26-ty dzień sensacyjnej rozprawy.
, Przesłuchanie secziego ii^dcrego.

fak przesłuchiwano oskarżonyck? — Zeznania Mykytyna w śleJitwie. - Sprawa Lstów 
aaonioiowycłi. - OdpowieJi na zarzuty oskarżonych. Wszystko nieprawda, co mówili.

Seiiz<icją wczorajszej rozprawy było 
przesłuchanie sędziego śledczego,

dra tłustawa Rutki, przeciwko któremu, jak 
wiadomo p >dnoszoTK> ze  strony oskarżonych 
zarzuty c wymuszeni* na nich zeznań. Ła ­
tw o w ięc zrozumieć, z  jakiem- zainteresowa­
niem oczekiwano jego zeznań.

P o  zaprzysiężeniu i złożeniu generaliów, 
świaoek opowiadał w  jaki sposób przesłu- 
ciwa! oskarżonych i jak odbywało się proto - 
koiowaniei ich zeznań. Oskarżonemu odezy 
tywał o co jest oskarżony, objaśniał mu treść 
oskarżenia i zwracał uwagę, że wolno mu 
się obronić, ale szczerość ze-znań w pływa 
z^eykle na złagodizenic wyniku. Starał się 
przy ten i świadek, żeby oskarż^n-y, o ile mo­
że, sam dyktował swe zeznania Jo protokołu. 
Potem następowały zapytania. Protokołował 
wszystko dt. Piotrowski, który siedział o-

SwiadeJt H orah aberń w na .

bok świadka. Twierdzenia oskarżanych, ja­
koby świadek w yręcza ł się kiedykolwiek 
protokolantem, są

riep.awdziwe, 
gdyż ilekroć, wezwano świadka e., prezy­
dium lub wr innej sprawie, zawsze przerywał 
przesłuchanie. —

Zaprzecza również świadek stanowczo, 
jakoby p r z y  przesłuchanm oskarżonych byli 
kiedykolwiek byli obecni cJtcy ludzie, odlnosi 
się to także do śnsp. Łuk om s ki e go, któa y  nie 
pył obecny przy przesłuchaniu oskarżonych. 
■V/ takich wypadkach świadek zawsze 

przerywał przesłuchanie. 
Przechodząc do sprawy przesłuchania 

ńykytyna, świadek zeznaje, że M ykytyn 
p; zeważnie

dyktował swoje zeznania.
Słuchany jako świadek był on bardzo 

P'OW'śeil£s;livy i nieraz milczał długo. Ody po­
tom zeznawał jako oskarżony, już szło z mm 
gładziej. Na zapytanie świadka o przyczynę 
tej zmiany, M ykytyn  odpowiadał, że jest mu 

lżej na sercu, bo zeznał prawdę.

A dw . dr. juKo św iaJ  H.

Wyrażtnfla, odnoszące się do żydów , a 
zamieszczone w  protoKole, są wfasnemi sło- 
wami Mykytyna.

Ody świadek zaw ezw a ł Mykytyna na 
wizję lokalną, on nie przyszedł, tak, że spro 
wadzono go przez w yw iadow ców  do sądu 
— afe M ykytyn  .

ucieki o-
i dopiero za trzechn ra zern udało się go do­
stawić na miejsce zamachu. Tam ■wskazał on, 
że Pańczys/.yn j Fidlyk stali tuż p rzy  sklepie 
Bayera. —

Pytany o  genezy /
listów anonimc wyc'f 

świadek wyjaśniał, że sprawę tę poruszono 
już po Skuóczonem przesłuchaniu M ykytyna. 
Mianowicie M. 'powiedział nieśmiało, że ma 
jeszcze zoś zeznać, a!e się boi. Potem opo- 
w iadal, że Kojruhaber prosił go, aby przetłu

maczyl na język ruski jakiś lis t Miał to być 
list do prez. Hawia.

M ykytyna przetfoómaczyl i dostał za to 10 
czy 15 zł., a gdy pytał Kornhabera o zna­
czenie tego listu, ten miał mu oopowiedzLeć 
że to nic nie znaczy, że to „figiel", Tak sa­
mo, według zeznań M ykytyna, napisał on 
na żądanie Kom Labeia kartkę do policji. Ude 
rzy ło  przy tern świadka, że  M ykytyn  istotme 
znał dokładirare treść tych pism. Octy po tera 
zeznaniu śwdadelk, zapytał M ykytyna, czy 
nie zmyśla, on był tem dotknięty i naw,'et c- 
burzył się, że świadek mu nie w ierzy. — 
Oświadczył pczytem, że ma w  domu 

bruliony tych pism.
W obec tego świadek udał się z M yk y fy - 

nern w  towarzystw ie w yw iadow cy do jego 
domu, ale l  mi jonów nie było. Na Jlr-ug5 dzień 
rzeczoznawcy na poustawia własnoręczne­
go pisma M ykytyna stwiei dzili, że 

pisma te pisał Mykytyn.

Św iadek  W c h a f  Landes, w łn fć . k aw *  
„De la  Ł a ix “.

NA POPOŁUDNIOW EJ ROZPRAW IE

odby wało się w  Jialszym ciągu przesłuchanie 
dra Rutki, a to w  ten sposób, że przewodni 
rający odczytyw ał z protokołu rozprawą- 

zarzuty oskarżonych,
a świadek na nie odpowiadał.

Otóż świadek zaprzecza, jakoby z  drem 
Piotrowskim  grozili M ykytynow l 20-letniem 
więzieniem, jeżeli nie przyurna się dfc> autor­
stwa listów. Tak samo nieprawdą jest, żeby. 
kiedykolwiek ze strony świadka łub protoko­
lanta chciano w  jaki sposób wpłynąć na ze­
znania M ykytyna i innych oskarżonych. Kłam 
stworu jest tw ierdzenie Mykytyna- jakoby 
najprzód odczytano mu treść owych  listów, 
a następnie kazano mu się przy znać do ich 
autorstwa gdyż M ykytyn  pierwszy mówił 
o tych listach i podał ich treść.

Nieprawdą jest Jałej, ao mówił iMyky- 
tyn, jakoby świadek ob iecywał mu, że bę­
dzie uw-olmlony, jeżeli zezna, żc to żydzi goi 
•posłali z jego doniesieniem

Odnośnie dfo zarzutów M ykytyna, jako- 
świadek w ykorzystyw ał jego zmeczcnie
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'C o  do spotkań M ykytyna z narzeczoną, 
to było ich najwyżej trzy  i świadek zawsze 
podczas Ich był obecny. O tonu, jakoby obie­
cyw ał M ykyfynow i posadę, jak "w y jd z ie  z 
więzienia, świadek nic nie wie "

Odnośnie do ........
zarzutu Komhaberdt 

że byf iak zmęczony przesłuchaniem, że byi 
by Wyrok śmierci podpisał, a nietylka pro­
tokół, !g S ^ le k  silwfctrdża, z© Ko-mnabcr nie- 

,|,tylko czytaj protokoiy, ale wprost je studio­
wał. Co do zarzutu tegoż oskarżonego, że 

i ftie chciał mu p o *w «l< 6  na widzen-te się z żo- 
| ną i nazwał' to „cyrkowem  przedstawieniem1.', 
—  świadek odpowiedział, że istotnie nie 
ciiciai pozwolić na to widzenie, gdyż żona

Sędzia śledczy Eut?a.
i w tedy w ydobyw ał z niego zeznania, 'akie 
chciał, świadek stwierdza, że przeciwnie 
przeryw ał przesłuchani)©, ilekroć widział u 
M ykytyna zmęczenie. T a k ie  nie pozwalał 
sobie nigdy na zadana drwiny z niego lub z je­
go narzeczonej. Nie m ów ił mu również ni­
gdy, że za karę odda go db celi komunistów 
ani nie obiecywał, że pozwoli mu na w idze­
nie się z narzeczoną, jeżeli powie to lub <j- 
wo. W  kwestji alibi Pańczyszyna, śwżidek 
zaprzecza, jakoby mówił M ykytyuow i o Mi- 
knliiczjTsie

Przew odn iczący: M ykytyn  mówił tn, że 
pan sędzia wpaiał w  mego antysemityzm 
i  dał mu książkę

„Duma żydowska w świetle talmudu". 
św iadek: Dałem mu ją, ale w  przeszło 

miesiąc po jego przesłuchaniu, gciy prosi! 
mię o jakąś książkę. Dałem mu ją dopiero po 
usilnych jego prośbach. W ięoej książek nie 
miałem- u siebie.

Zaprzeczył dalej świadek, jakoby raczył 
M ykytyna śniadaniami. Tytko raz, gdiy mu 
■przyniesiono śniadanie, z dobrego serca dał 
Myikyl ynowi pór bułki, gdy ten powiedział, 
że jest bez śniadania. Innym razem dał mu 

kawałek pomarańczy, 
którą podzielił się także z  protokolantem.

była współ-osnarżona, a wyrażenia p ow yż­
szego użył, gdy Komhabcr prosił, żeby mógł 
zobaczyć żonę przy najmn.ej

przez dziurkę od Klucza.
Wiktu nt© pozwali! przynosić Kornliab©-- 

row i z domu, gdy stwierdził, ż e  Koiiihaber 
o trzym yw ał na tej drodze niwleKalnie kore­
spondencję. Tak samo było  z  Dwoimickim.

Na zapytanie przew odlnieząoeigo, jaik o dr 
nosili się dia niego oskarżeni, świadiek stwier 
dza, że -

„nawet z zaufaniem".
Co db Dwc m  teki ego zeznał świadek, że 

podpisał protokoły bez czytania ich. zazna­
czając, że w ierzy mu tak bardzo.

Na tom odroczono rozprawę do dziś.

E © I i @ g  p r o c e s y  o  ż y d o w s k ą  b r o d ą
SPÓR ZAKOŃCZYŁ S fg  W YG R a N ą  POK RZ ^W DZONFGO W Ł A Ś C łC ie tA  BRODY.

Czernicwce, w  lipcu.
Czytelnicy nasi przypomną sobki aferę 

„brodową", jdca się przed kilku mieisiącamf 
zdarzyła w  bukowtńskiern miasteczku Koc- 
fttaiL o  której sw ego  czasu obszernie donieś­
liśmy. Niejaki Froim Kjrerneir, żyd-ortwlOksa, 
a w ięc takł, J a  którego brodia jest czomś 
świętem, bawił u fryzjera, by  się dać o- 
strzyc. W ów czas rze-żidk lóżeć Stenzler, 
lówiwcż żyd, ale z  kategorii „apikoresów" 
(niedowiarków'') z fig lów  zaproponcr\vał Krei- 
nerowi ióOO lefl, byle soibiu dał ogolić brodę. 
Chciwość przemogła nad pdboiżttoścją i Krei 
ner z łoży ł ozdobę swego obifcza -na ołtarzu 
Mammuna. Jednakże wkrótce p izy  szło roz­
czarowanie Stenzldr wprawdzie zdeponował 
IdOO lei u Eiyz-jcra. ale zobaczyw szy ż© K. 
dał już sobie pół brody ogolić, nagle cofnął 
się i oświadczył, ża  umowa nieważna, bo 
Kreitner ix>w1u!b» był saim się ogolić.

N5&szczęśliwy Froim, postradawszy w  ten 
sposób brodę i pieniądz©, smagany ciągłemi 
szyderstwami współ;wyzna wców, zaskarżył

Srenzlera do sądu cywilnego, den „spór o i y  
dowską brodę1' stał się głośny w  całym kraju 
i oucgdaj doczekał się wreszcie epilogu.

Dwaj .adwokaci, broniący Stenztera, sta­
rali się wym ownie udówodnić, że ca ły zakład 
należy uważać za zw yk ły  zart. Przeciw  ta- 
ldemu stawianiu kwestą wystąpił z  oburze­
niem Kreńrer który skubiąc nerwowo nędzną 
parodię bródki, jaka zdołała mu odróść od 
czasu .nieszczęścia", opisywał swą niedolę 
psychiczną po obcięciu brody, tej nieodzow­
nej ozdoby prawowitych synów Izraela. —  
W reszcie świadkowie stwierdzili, że o „żar­
ciu" nie było mowy, gdiyż Stenzler wyraźnie 
i bez zastrzeżeń ofiarował 1OGO lei za obcię­
cia Kreinerowskiej brody.

W obec tego sędzia Salomonowym wyro­
kiem rozstrzygnął sprawę, przyznając Krei- 
nerowi 1000 lei i wszelkie kaszta. Stenzler 
wniósł odwołanie- wobec czego historyczny 
„spór o brodę" powędruje da w yższej in­
stancji. — —

U

Sw iadeK  K lara  W eitm ann .

N ą ł a d y  z  K o m i s j ą
BERLIN (A  W ) Donoszą z Moskwy, że 

,-ząd sowjecki ed by w  i r a tv d y  as Kom ©ją 
Forda, baw ią cą  w  Rosji, celem w y bu d o ­
w a n ia  szeregu faferyii lotniczych. Ford

lUjil
F  o r d  a  w  M o s R w i e .  

zgadza  się na  to pod waiunkiem udziele­
nia mu koncesji na budowę szeregu faoryk 
samochodów.

Poraziła weisk jranc. w  Syrii.
Sytuarja nie jest dla FraikC I sk bizpie^.sa,

Lendy n, 7 sierpnia. (lJat.). Reuter. W e ­
dług wiadomości z Jerozolimy, podczas o- 
statntdi walk wojsk francuskich w  Syrji oo- 
wstańcy rozbili grupa wojsk francuskich, za­
bierając kilka armat co im pozwoliło na opa­
nowanie Seidy. Jeden z oddzk lów  zdołał za 
garnąć z górą 100 wielbłądów' z ładunkiem 
amunicji i żywności.

Paryż, 7 sierpnia. (Pat.). W  rozm owie z

dzień nfttarzaim. Briand potwiierdził, że po- 
wrstanii© Oruzów zaskoczyło znajdujące się 
w Syrji wojska francuskie. Minister ni© uwa 
ża iednak sytuacji za niebezpieczną, gdyż 
gen. Saraił rozporządza dostatecznymi siła­
mi. Briandi potwierdził również, że w yje­
żdża do Londynu w poniedziałek, spru wa 
długów sojuszniczych nie będzie przedmio­
tem konferencji.

Strajk metalowców.
W A R S Z A W A  (A W )  „Prz. Wieczorny" 

donosi, że strajk robotników w  fabryce Lil­
popa i „Parowozach" trwa nadal. Przemy­
słowcy wyznaczyli dzień 17 bm. jako termin 
rozpoczęcia rokowań. Robotnicy domagają 
się natychmiastowej interwencji Ministerstwa

Pracy. W  myśl decyzji okręgowego komitetu 
robotniczego o ile rząd ni© podejmie odpo­
wiednich kroków do 13 o m. następnego 
d ua ustanie pi aca we wszystkich fabrykach 
me talowych okręgu warszawskiego, t. j. 
strajkować bęazie około 25 tys, robotników.
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Przed manewrami sierpniowemu
Przyjazd  wojskowych mtsyj zagranicznych.

Wiłno. '7. 8. (r^AT) Komenda o d o z u  warow nego 
zawiadamia, że 6 bm. "ociągiem  wieczornym  na sta 
cji granicznej Turmont przejeżdżała delegacja estoń 
ska w  następującym składzie: gen. ToerPund, szef 
szt. gen. Buxheewder i maj. szt. Molin, szef od­
działu drugiego. 8 bm. tym samym pociągiem prze­
jeżdżać bedzie dciegacja łotewska w  składzie wo- 
aza naczelnego gen. Radzimsa, szefa operac. pułk. 
szt. Harnianisa. W ymienione delegacje przybyw ają 
na manewry, mające się odbyć w  tym miesiącu na 
Wołyniu. Delegacje powitał na dworcu w imieniu 
ministra spraw wojsk, komendant obozu w arow ne­
go gen. Pożerski.

W arszawa. 7. 8. (P A T ). Jutro p rzybyw a tu w ię ­
ksza część w ojskow ycli misyj zagranicznych, któ­
re mają asystować w charakterze obserw atorów  na 
tegorocznych manewracn poisKich. P rzyb yw a  m i­
sja francuska z generałem Gouraut! na czele, dalej 
misja włoska, łotewska, estońska i rumuńska. M i­
sje angielska, belgijska, hiszpańska, portugalska i 
czechosłowacka przybędą w  niedzielę, poczem te ­
go samego dnia wyjadą na teren m anewrów.

Praga 7. 8. (P A T ). „Narodni O swobodzenie" 
w idzi w udziale oficerów  czechosłowackich w ma­
newrach polskich dowód przyjaznych stosunków 
między obu państwami, oraz zapoczątkowanie 
współpracy m iędzy dwiema armjami. W rog ie  in­
synuacje, jakoby Polska utrzym ywała ogromną ar­
mię, są pozbawione podstawy, gdyż Polska w yk i 
żuje dążenia wybitnie defensywne. Ostatnie ośwlad 
czenla gen. Sikorskiego pozwalają rzucić okiem na 
poiskl system wojskowy i wpłynęły pokrzepiająco 
na Czechosłowację.

W arszaw a. 7. 8. (P A T ) Minister spraw wojsko­
wych Sikorski otrzym ał od marszałka Petaina de­
peszę, wyrażającą żal z powodu niemożności sko­
rzystania z zaproszenia do wzięcia udziału w  ma­
newrach sierpniowych naszej armji ze względu na 
spraw y marokańskie, któremi marszałek Petain jest 
zbyt zaabsorbowany. Minister Sikorski w  swej de­
peszy podziękował m arszałkowi za miłe siowa, w y ­
rażając przekonanie, że marszałek Petain w naj­
bliższej przyszłości będzie mógł przybyć do Polski.

H a n s w r y  s o w je c k ie
n a  f l c e j r *  i i a n . c y  p ^ s k n - r i u n u u s k l e j  I  o t i o M i c -

ł o t e w s k i e ! .
(Telefonem  od nasz 

W a rs za w a , ( g )  Jak donoszą, z  Rew ia 
wielkie manewry armji sowieckiej w  roku b. 
odbędą się w  d w ó ch  c zęśc ia ch : p ie rw s za
część  m a n e w ró w  u rząd zon ą  b ęd z ie  na z b ie ­
gu g ra n icy  estoń sk ie j i ło tew sk ie ;, druga za s  
na g ra n icy  po lsk o  -  rum uńskiej. Przygotow a­
nia trzym ane: są w  n a jg łęb sze j tajemnicy. M a 
u c w ry  ro zp o c zn ą  s ię  w  p ie rw s zy c h  dniach 
w rześn ia , a uczestniczyć w  nich będą najwy 
biurisjsi- fachowcy wojskowi sowietów oraz. 
członkowie rewolucyjnej rady wojskowej. 
W  pierwszej części manewrów wezmą u-

ego korespondenta)

dział dwie dyw izje lcawalerjil i jedna dywizja 
piechoty i oddziały słuiżiby techniozncj. —  
W  kilka dni później po tych pierwszych ma­
newrach odbędą się manewry na granicy 
prdsko - rumuńskiej. Będę to przeważnie ma 

| nowry kawaleryjskie z udziałem czterech 
dyw izji. Do manewrów powołano takie od­
działy konnicy, pozostającej pod dowódz- 
twe4n BudBennego. W  sowieckich kołach w oj 
skowych przy pisuję tym  manewrom wielkie 
rzyść oskarżonej.

£ i a * 8 r t  t v  p l s u i & i l a s l t  1 3  K e n M a t e t ó i n .
(Telefonem  od nasze 

W afszaw a. (g ) W ychodzącą w  Mińsku „G w ia z ­
da" podaje w-iadomość o niesłychanym dotychczas 
napadzie na pociąg, stwierdzając, że jest to najlep­
szy napad, jaki kiedykolw iek był wykonany. Urzą­
dzono go na pociąg kurierski iaqcy z Lepła do Po- 
łocka, który uważany jest za najszybszy z pocią­
gów  kursujących w granicach państwa-sowieckiego. 
C tóż do pociągu tego, gdy był w pełnym biegu, o 
godzinie 1.20

w skoczył jakiś zamaskowany mężczyzna, 

przeszedł po dachach wszystkich wagonów  i dosta- j 
w szy  się do budki maszynisty, zarzucił mu chustkę 
z'chloroform em  na twarz, a gdy  maszynista stracił 
przytomność, zmusił pomocnika, po uprzedniem ste- I

go korespondenta.)

roryzowaniu go, do zatrzymania pociągu. W ów czas 
do zatrzym anego pociągu weszli, będący w pogo­
towiu, tow arzysze zamaskowanego napastnika, któ­
rzy

pod groźba browningów i karabinów dokonali re ­
w izji wszystkich pasażerów.

Jak się następnie pokazało, poszukiwali oni w y ­
łącznie członków partji komunistycznej. Znaleźli 
ich 13. W szystkich ich w yprow aśziti na tor, p rzy ­
w iązali do słupów, obiaii naitą i podpalili. P o  doko­
naniu tego kazali innym pasażerom wsiąść napo- 
wrót d o ‘ wagonów pociąg puszczono w  dalszą 
drogę.

Eksplozja w  magazynach prochu.
1  o j SO s z a b i t y c h

(Tę/efonem od

Warszawa, (g )  Z Rzymu nadeszła wiadobto^ć nicwyjaśnU.
,v w ielkiej fabryce prochu 'w  81. Martino, z j aL/iiocja wże w

9 i w eigras raismrea*
(Tę/efonem od naszego Korespondenta)1.

n ej dotychczas p rzyczyny powstała 
w magazynach prochu. —  Skutki jej j

były straszne, szkody przez nią wyrządzone są 
olbrzymie. 7 kobiet zostało skutkiem eksplozji za­
bitych, 10 osób jest ciężko rannych.

W ylew  Wisły pod Rembertowem.
W ARSZAW A, 7. sierpnia (a W  ) Stan 

vody na W ide pod Warszawę podnosi się 
ta>, ale tak powoli, że nie nal ży się spo- 
■ziewać zalania nawet niezobrzpiaczoaych n - 
iir. Wczoraj pod Remb rtowem woda zalała 
częściowo j«doę wieś.kolo Remberti wa. Za­
wezwane oddziały wojskowe rozpoczę. ■ akcję 
rotOKnc ą i zriofały naprawić uszkodzory 
wał i v str ymać w ę szy wylew- Istnieje uza­
sadnione przypuszczenie,- że ten wał ochronny 
został przez iewyśledzonych sprawców umyśl­
nie przerwany.

U ŁAS K AW IE N IE  PR ZE S TĘ PC Y  P u L H  VCZ- 
NEGO.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa (g ) W czora j sad apelacyjny w ar­
szawski przesiał ao sądu okręgow ego akta w  
sprawie ułaskawienia Leona Stcp-lica!, k tóry  za' 
należenie do zwią-ziku m łodzieży kom.wiistyczn-ij 
i propagandę antypaństwową b y ł w pierwszej 
instancji skazany na 6 lat ciężkiego- więzienia, a 
w  drugiej na cztery lata. W  więzieniu przebyw a 
011 już od roku 1922, a!e czas zasądzonej kary  
policzono mu do] icro  od roku 1924, tj. od czasu 
zatwierdzenia1 przez sąd na jw yższy  wyroku.

Obecnie p. Ppessytent 'Rżyczy-pos-polrtej 
dia-rował Step-licowi resztę kary a Minister­
stwo spray-nfedSiwości przekazało sprawę u- 
wolnienia go sądom d ó  dalszego traktowania.

D y n a m i t  w  b l n r k e .
W  toku dochodzeń przeciw W łady:ła« 

wowi Okol csai ji, zawikłanemu w  sprawę 
zamordowania Atnal i Leirer, dokonano re­
wizji w  jeg-o mieszkaniu, które zajmował 
jako urzędnik w  miejskich zakładach elek­
trycznych. Wynik rewizji był wprost sensa- 
cyjny, gdyż znaleziono półtora kilograma 
dynamitu. Okolicsaryi twierdzi, że dynamit 
ma 7. czasów, gdy brał udział w  robotach 
kopi lnianych, policja jednak, na podstawie 
otrzymanego anonimu ma powody przy- 
pu =zczać, ie  chodzi Ęu o niedoszły zamach 
polityczny.

Onegdaj u-siłcwała popełnić sałnobójstwo da­
ma lekkich obyczajów  Mina1 Agid, zam. przy  ul. 
Szllcarpow ej 1. 5. W praw iw szy  się w  sian podnie­
cenia- aikoholicznego zadała sobie nożykiem  do 
go-ionia (g iiette) dużą ranę w  g łow ę  od wierzchu 
czaszki aż do podstawy czoła. Nai miejsce w y ­
p arta  przybyła karetka Pogotowia!. P o  udziele­
niu pierwszej pumocy pozostawiono desperatkę 
opiece damo w oj. P rzyc zyn y  zamachu dotychczas 
nie stwierdzono.

W czora j popołudniu usiłował odebrać sobie 
życie w  domu przy id. Janowskiej 21 zamieszka­
ły  tamże 30-lctni mężczyzn'-1, którego m zw isko  
cło tej pory nie stw ierdzono)!).

W  stanie zupełnej nieprzytomności odwie- 
wieziono desperata do szpitala powszechnego. Ani 
przyczyna, ani rodzą; trucizny, zapcmocą której 
dokonał zamachu, r ic  są znane.
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O p te ilc i p o lscy  m u sza  o f  uS cil 
Niemcy «  clagu 48 godzin.

(Tekfosrm od aasteto korewoodesjuiL
W A R S ZA W A  (g). Jak d ruszą z ber-1 st iłych  jeszcze w  granicach Rzeszy, osu  

1 na tiżtd nsemiccKi w ydał poleceń e, ais  opć w  irzeciągu  48 godzin, 
ty  wszystkich opt ntów po-sKich, pozo-' - ----- -------

S trz e la ł d o  ż o n y  i z r s n il  s t o i a n i l
te ś c io w a .

W OJENNE M A ŁŻE Ń S TW O . —  F A ŁS Z Y W E  W ESELE . —  RO ZW Ó D . — . W IZ Y T A
DZIONEJ ZONY. —  S T R Z A ŁY  R E W O LW E R O W E

,u R O ZW iE -

(? )  Z W iednia donoszą nam pod data 4 b;m.: 
Ma.żeństwo, skojai zonc w latach wojny, nie 
trw ało  dhtgo. M łoda kobieta przekonała sięv że 
pow ierzyła  swe losy człow iekow i lekkomyślne­
mu Pan Szubert podipisaf na kilka wekslach sw o­
ją tcściowię, panią Kalasch a kiedy to się wydało, 
zażądał, aby ta zapisała1 córce pół domu i z a p o ­
ciła jego długi.

W  odpow iedzi na to pani Kakisch zabrała oór- 
kę do siebie, a lnłcda kobieta podała o  razwAd. 
Synek, zrodzony z tego małżeństwa przyznany 
został matce.

R ozw ód  został przeprowadzony i zdawać się 
mogło, że pan Sznibert pogodził się z  tylmi faktem. 
Prosił tylko aby, raz "w tygodniu mógł przycho­

dzić do mieszkania żony, aby zobaczyć się z  syn­
kiem

Onegdaj Szubert p rzyby ł w  odw iedziny do 
syna. Pani Szubert siedziała p rzy  fortepianie gdy 
wszedł, ^ani Kalasch jef matka w yszła  do kuch­
ni. Słyszała, zaczęli z  sobą cicho rozmawiać. 
P o  chwili rozległ się strzał. Rani Kadaisch wiDie- 
gla <ło pokoju, a widząc1, że  Szubert strzela do 
jej córki, zasłoniła ją swajeni ciałem.

Pani Szubert jest ciężko ranna. Pani Kolascih 
otrzymała lekką ranę w  ramię M orderca uciekł 
lecz wybiegli za mm sąsiedzi, zaalarfnowani 
przez parną Kalalscli Na ulicy rozpoczęła się po­
goń za Szubertem. Aresztowano go i odstawiono 
do sądu.

Zofcikfei ricz rn d !v lv u \
Jąszcze jkd?n ssKretarz gminy oKazał 

s:ę złodziejem.
Łuck, 1 sierpnia, 

(pja) Od przes ło trzech lat urzędował 
w kowelskim powiecie pan Feliks Grądzki, 
z • początku na posadzie sekretarza gminy 
w Powursku, po'em w Turzysku, ostatnio 
w Grodku, ó w  typowy „Zcdzikiewicz" ucho­
dzący za pierwszego eleganta w gminie, wzbu­
dza! nieraz podeirzenle swojemi hulankami i 
płaceniem za kolacje

po 509 złotych.
W  przeciągu dłuższego czasu Grądzki 

był nieuchwytny, aż do ostatniego czasu gdy 
wykryły się jego sp iwki. Okazałe się, że 
wnoszone przez sołtysów sumy podatkowe 
zabierał sobie, wydając im tylko jakieś nic 
nie znaczące swistki papieru zamiast kwitów 
a potem jechał z poi cją do tej srmej wsi 
i p.wtórnie ściągał ten sam podatek.

Ostatecznie p. Zołzikiewicz-Grądzki tra­
fił do kryminału i tam obmyśla, jak na przy­
szłość dowcipniej się wykręcić. Zdefraudo- 
wana przez niego sumc dochodzi do 

kilku tysięcy złotych.

K rw a w i w nika z L^nda 
koniokradów.

Rumuński powiat Tarnava trapiony był 
przez liczną i zuchwałą szajkę koniokradów. | 
Onegdaj złodzieje zostali w les'e zaskoczeni' 
przez żandarmów I rozpoczęli regularną bi­
twę ogniową. Jednego z koniokradów za­
strzelono, trzech ujęto i odebrano wszystkie 
25 skradzionyi h koni. Reszta Landy zbiegła. 
Ujęci p >dali, że szajka stała pod rozkaza­
mi niezwykle sprytnego i zręcznego herszta, 
klóry handel kradzionymi końmi uprawiał na 
olbrzymią skalę Wspólnikiem jego był pe­
wien znany i poważany, bogaty radca gminny 
z Tarnowa-

Rozmalicfel.
(s ) A m e r y K a ń s K i  „ m i l j o -  

n e r “ ot3Łi28tfc m  p a s z p o r t o w y m .
W  Bukareszcie aresztowano na żądanie po­
licji czerniowieckiej niejakiego Jerzego W a­
gnera, który udając niezmiernie bogatego 
Amerykanina, wyłudził od szeregu ludzi zna­
czne kwoty, obiecując im wyrobie  paszDorty 
do Ameryki. Oszust zaręczy! się także z 
pewną żydówką i wyłudził od niej 50 tysięcy 
iei. Wraz z nim aresztowano trzech jego 
pomocników.

(s ) U c i e c z K a  „ w i e l K i e ^ o "  
d e f r a u d a n t a  D e m b o v i c e a n u ,
która rumuńskiej prasie opozycyjnej nasu­
nęła dość prawdopodobne przypuszczenie, iż 
maczały w tern rękę czynniki rządowe, spo­
wodowała „wytężoną" czynność władz, ce­
lem ujęcia zbiega. Zapewniają, ze Dembovi- 
ceanu lada chwila zostanie ujęty. Narazie 
przestano na aresztowaniu strażnika, który 
nie przeszkodził jego ucieczce.

(S ) Z K r o n i k i  K a t a s t r o f .  Nasz 
korespondent rumuński donosi: Koło Cluj 
(Koloszvar) wydarzyła się katastrofa lotni- 
cęa. Z lotniska wzb.fo s: : sześć aeroplanów. 
Jeden z nich, kierowany “ przez kapit. Jone- 
scu, spadł nagłe wskutek odłamania się 
skrzydła. Pilot i pasażer zginęli. Na stacji 
Pens zdei żyły się dwa pociągi (katastrofa 
typowo rumuńska Nr. 1562) Jeden z pc-rso- 
nału ciężko ranny.

manierować' si--, t u-ei =m się na kilka dni 
na małą wycieczkę w dc bnę Prutu. S w it - 
zastał mnie w  pociągu w  St ir is ła w o w  e, 
guzie łatwi r dostać si^ do restauracji ood- 
róirem u n li stamtąd się wydo -tac do w a­
gonu, co ma być spec alnem ułatwianiem 
pobytu przez tamtejszą służbę kolejową.

Już w  Nadwornej oglądamy z okien 
pociągu pobliskie rafPerjs! nafty i cysterny 
p łns złotodajnej ropy z Bitkowa, gdy w  
oddali majaczę ą kontury Karpat W schod­
nich. Wjeżdżamy do Delatyna, na stacji 
mnóatwo letników, oraz grupy młodzieży w  
mundurach wojskowych o opalonych usrr.i 
chuiętyćh twarzach udających się pod kie­
rownictwem oficerów na ćwiczenia. Dziar­
skie i ocnocze to towarzystwo wesołe i śpie 
wająoe to mieszkańcy _ namiotów obozu let­
niego leżącego uroczo nad urwistym brze- 
g. m Prutu. Widzimy śliczny wiadukt nad 
Fiutem i wjeżebamy z impetem do Dory, 
pierwszą) wsi huculskiej. Wokoło najpraw 
dziwsze „Gorgany" groźne, ponure z pas- 
matr. połonin, odwiecznym borem szpilko­
wym, chaty kurne rozrzucone po debrach 
nad kamiennym, przepaściami. N a ’ eszcie i 
Jaremcze z nowym żelaznym mostem, zmon­
towanym na gruzach kamiennego wiaduktu. 
Letnisko ślicznie usadowione wśród malow­
niczych gór z balsamiczną wonią świerko­
wych lasów z kapryśnym Prutem, posiada 
znakomite warunki pierwszorzędnego letni­
ska, lecz bezładność i gmatwanina specjal­
nie willowego stylu, wśród których jak 
klejnoty pysznią flę niektóre rzadkie domki 
huculskie, sprawia gwarem i prz ładnieniem 
wrażenie jakichś Brzuchowic i jarmarcznego 
festynu. Pewną towarzyską emocją są re­
stauracje Hanusa i Skrzyńskiego i pensjo­
naty „D w ór" i p. Steingraberowej, ora: 
świecące znienacka lampy elektryczne.

Kto jednak chce wypocząć i zda-a od 
tzw. „Europy" upoić się rrfisU, cznem pięk­
nem przyrody, musi zrobić to, co my, tzn. 
ja i mój przyjaciel Janek i wysiąść jedną 
stację dalej: „Jaremcze — wodospad* na 
granicy Jaremcza i Jamny tuż obok wytwor­
nej gospody Laukosza. Ponieważ jest nie­
dziela piękne hucułki i uprzejmi huculi w  
swoich barwnych strojach z bogatymi haf­
tami dziwnie harmomzują z posępnym ma­
jestatem „Jawornika" i „Makowicy i po- 
ciągaj jcym szumem spienonego wodospadu. 

JA M N A , 2 sierpnia 1925.
Zygmunt Ż; wicKi.

Z  N A S Z Y C H  LETNISK.

Z Iłarp-it M o M o fi.
D E L A T Y N , D O R A . JAREM CZE, JA M N A .

(Oryginalna korespondencja Wieku N ow ego).

r

Ponieważ do tej pory grasowałem w  
promieniu 10 kim. od L w ó w :, ażeby nie

Kronika bieżąca.
T E A T R  W IE LK I. W  sobotę, dn. 8 bm. rozpocz­

nie gościnne w ystępy na naszej scenie znakomity 
artysta teatrów warszawskich p. Ka-z. Junosza-Stę- 
powski, k ióry  wystąpi w swoich najświetniejszych 
kreacjach w  sztukach „Jastrząb", „Ósma żona Sino­
brodego", oraz „U w odzic ie l".

P. Stępnwski nie znany zupełnie na scenie iw ow- 
skiej, wielki ulubieniec teatralnej publiczności w szy­
stkich scen polskich jest nieporównanym ed tw órtą  
całego szeregu ról współczesnego repertuaru, za­
prezentuje się w całym blasku sw ego niepospolite­
go talentu i z pewnośolą*śpotka Się ićŁcrem innych 
teatrów  z jak największym powodzeniem  naszej pu­
bliczności żądnej poznania tego w ielk iego a r t y s t y  
Gościnne w ystępy P. Stępowskiego bedą trw ały  
tylko krotki czas, należy w ięc być pewnym, iż każ- 
dego*!.'iecfc(lr.u widownia teatru będzie pi-zepeimona

J
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^ I b r  rn ie  oszuf iwa z «■;•'! sirt^s
m łot tośtll*

Eli is ir  m łodości. Zdemaskowany Methuzalem. D w a  lata aresztu
za szereg oszustw.. --

W  dowód .życzliwości* ofiarował urią- 
dnikowi swoją broszurą oraz flakon eliksiru, 
który zazwyczaj kosztuje 100 fr.

Urzędnik przestudiował broszurą, zba­
dał dokumenty ! doszed ł. do przekonania, 
*e ten dobrodziej ludzkości, to sprytny oszust, 
którym zająć sią powinna prokuratoria.

Wkrótce sąd} zajęły sią nowoczesnym 
Maihuzalemem i skazały go na na dwa lata 
wiązienia.

Zasądzdny przyjął wyrok z uśmiechem. 
„Cóż dla mrie znaczą te dw a lata wiązienia 
—  rzekł. —  Dziąki eliksirowi życia, Ląaą 
mógł przedłużyć ten czas stracony".

(?) W  Paryżu zjawił sią zeszłego mie­
siąca u komunalnego urządnika niejaki Luis 
Autraug i przedłożył dokumenty osobiste, 
podług któiych uiodzony był 23 stycznia 
1818 roku.

Urządnik był zaumiony. Człowiek ten 
wyglądał na lat 5C. Wyraził więc wątpliwość 
co do identyczności tych dokumentów, A  

, na to ten nowoczesny Methuzalem wyjął 
flaszeczkę z eliksir em młodości 1 zaczął opo­
wiadać o skutkach wynalezionego p rzez 

• siebie środka, jak przedłużyć życie. Środek 
przez niego wynaleziony zawiera, jak sią 

: wyra^ ił, element chemiczny, podobny do ra ­
dium. W ypróbował go  na ' sooie ze skut- 

; k:em bardzo dobrym i nastąpme „odmładzał" 
innych.

Przedsprzedaż biletów na występy rozpocznie 
sią w  czwartek bieżącego tygodnia w kasie Teatru 
W ielk iego.

W S PO M N IEN IE  PO ŚM IERTNE. Kolejnictwo poi 
skie dotknęła niespodzianie bolesna strata. Zmarł 
bowiem  nagle inż. W ładysław  Osostowicz, dyrek­
tor wydziału drogow ego D yrekcji kolei państw, w e 
L w ow ie . Zmarły był wybitnym  łachowcem. Na 
wszystkich posterunkach służbowych, czyto  jako 
naczelnik sekcji ustrzymania kolei w  Ustrzykach. 
Brzeżanach i Przem yślu, czy  też powołany do kie­
rownictwa wydziałem  drogow ym  tut. Dyr., odda­
wał kolejnictwu w ielk ie usługi. Nieskazitelnego cha­
rakteru, ży cz liw y  dla kolegów  i podwładnych, w o ­
bec stron uprzejmy i uczynny cieszył się ogólnem 
zasłużonem poważaniem i szczerem  uznaniem. —  
Czynny i niezm ordowany pracownik na niwie spo­
łecznej .i narodowej brał wybitny udział w  pracy 
Sokoła i T. S. 1_, przew rót listopadowy zastał go 
na posterunku prezesa Rady Narodowej w  P rze ­
myślu, w którego obronie stracił syna. P rzed w cze­
śnie zm arły zós-tawił po sobie żal powszechny.

Cześć Jego pamięci!

P A Ń S T W O W E  GIMNAZJUM  IM. M. K O PE R  
N IKA W  KROŚNIE (dawniej sokoła reitnar) ob ­
chodzi w e wrześniu br. 25-letni jubileusz sw ego 
istnienia. Dyrekcia i grono profesorskie zaprasza­
ją do wzięcia udziału w  tej uroczystości w szyst­
kich byłych profesorów  i uczniów tutejszej szko­
ły. O Ocli ód odbędzie się w  sobotę dnia 26 w rze ­
śnia i zacznie się nabożeństwem o godz. 8 rano. 
Uprasza się gości zam iejscowy cii, b y  raczyli 
przestać na ręce D.\ rekcji do dnia 2t> w rzeiśnia 
zav. iadomienic o przyjeździe celem przygotow a­
nia kwater, nadto o nadesłanie kw oty  15 zł. na 
koszta wspólnego obiadu. Dyrekcja prosi uprzej­
mie inne dzienniki o przedrukowanie niniejszego 
komunikatu. Ludwik Zakulski, dyrektor.

ZB IÓ RKA NA KOŚCIÓŁ. W  niedzielę dnia 9 
sierpnia br. odbędzie się zbiórka uliczna na do­
chód budowy rzyni. kat. kościoła pod w ezw . 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Rożys zezach 
na Wołyniu. Niechaj nic braknie nikogo, ktoby 
choćby groszowym  daikiem przyczynił się do 
wzniesienia tw ierdzy relisii i polskości na krańcu 
O jczyzny.

PROCES F ILA S IE W IC Z  \. Jak się dowiadu­
jemy proces przeciwko R. F iiasicw iczow i rozpo­
cznie się w dniu 25 w rzośnia br.

N O W A  ZNIŻKA CEN P IE C ZYW A  Zawiado­
mienie. Stowarzyszenie lwowskich piekarzy Ud. 
we Lw ow ie  na posiedzeniu odbytem dnia * S J bP  
pnia br. uchwaliło, że 1 kg. cliieba żytniego rna 
kosztować 45 gr. z dniom 6-tego sierpnia br.

O D PO W iLD Z l REDAKCJI. — Z. J składka W . 
Pani ogłoszona była w  numerze niedzielnym z 2 brn

jednego %
E sy

najstarszych
morderców.

ii.
tyranów-

FESTYN W  PRZUCHOW ICACH. W  niedzilę 
' 9 bm. odbędzie się w  Brzuchowicach. w parku za­
baw ow ym  festyn na dochód Tow . S traży  puż. Fe­
styn połączony z zabawą taneczną, obfitować bę­
dzie w  cały  szereg niespodzianek.

ZARZĄD TOW . „BRATNIEJ PO M O C Y " Stud. 
Unity Jana Kazim ierza w e L w o w ie  ul. Ło-zińskiego 
1. 7, posiada na czas ferji wakacyjnych zajęcie dla 
członków  Tw a, k tórzy pragną pojechać na pro­
wincję, jakoteż kilka posad nauczycielskich w gim­
nazjach i seminariach nauczycielskich. B liższych in- 
form acyi udziela Komisja pośrednictwa pracy Tw a, 
w godz. urzędowych (w e  w torki i czwartk i m iędzy 
19— 20-tą).

<!!) ZE SP R A W  MIEJSKICH. Sekcja czw arta 
odbyła posiedzenie dnia 4 bm. w ieczorem  pod 
przewodnictwem  r. m. s t  inspektora W łodzim ier­
skiego.

Sekcja przyjęła do wiadomości: aj sprawo­
zdanie z administracji bazaru halickiego; b) 
sprawozdanie z  administracji bazaru krakowskie­
go  i c) odpowiedź Dyrekcji Policji w  spraw ie sta­
nowisk dorożkarskich.

Następnie Sekcja przychylnie załatw iła pro­
śby: 1) Rattncra Leiba o koncesję na dorożkę au­
tomobilowa ale z taksaVnetrem: 2) Lcichera Abra 
bama o koncesję na drugą dorożkę jednokonną, 
3) Fleissiga Mauryitego o koncesję na dorotżkę 
jednokonną; 4) W łodzitn ie,za Rubla o  koncesję 
nai 4 dorożki automobilowe- z  tem, b y  b y ły  z  ta­
ksometrami; 5) firm y jńuto - L loyd  c  koncesję na 
!0 dorożek autofrnotrfiowych z taksametramł Na­
tomiast Sekcja odmownie załatw iła prośby 6) 
Ziskinda Samuela o koncesję na sprzedaż piwa 
{łaszkow ego w haudllu tow arów  korzennych pod; 
1. 2 przy ui. Traugutta; 7) banda Brany o konce­
sję rut bitiro informacyjne o stosunkach kredyto­
wych i handlowych; 8) G oldyry Jozefa o konce­
sję na sprzedaż piwa daszkowego w bufecie p rzy  
stawie „Ś w ite ź" i 9) Bardach L ihy o koncesję na 
sprzedaż piwa flaiszkowego niskostcpuiowego w  
lokalu pod 1 41 przy ul. Piekarskiej. i

NAGŁY ZGON. W czora j o godz. 12.30 zmarła 
nagle niejaka Helena Płatek, lat 73, zam. p rzy  
ul. Ormiańskiej 1. 13.

ZAG IN IO NY C H ŁO PAK. Maria Mańczuk z 
Nowego Sioła doniosła policji, że w  dniu 6 bm. 
zabłąkał się na Rynku we Lw ow ie  syn jej W ło ­
dzimierz, liczący lat 12.

KRADZIEŻ S T R Y C H O W A . Ze strychu domu 
przy til. Sapiehy 1. 47 ukradł nieznany sprawca 3 
przcficieradfa, 2 damskie koszule, ortfz 2 pary bie­
lizny, łącznej wartości 10(1 zł. K radzieży dokona­
ne. na szkodę Miny lollesowej.

Rzymska kopja dzieła Kritiosa i N s otesa 
z Aten, z roku 476 przed Chrys'usem.

Z  k ra ju .-
Przem yśl wi sierpniu.

SEZON O G Ó R K O W Y. Życie miasta naszego 
w kanikule ogranicza się do kąpieli w  Sanie i ja­
zd y  autobusami, które kursują po mieści niby 
„tram w aje" i przypominają mieszkańcom, że 
Przdmyśd jest „w ic lk iem " miastem. Ludziska plot­
kuję po kawiarniach, klubach i cukierniach na te­
mat procesu M vky tynai, Jacgcra i tuw. a inni u- 
siłują przekonać „n iedow iarków " że  głupcy tylko 
w yjeżdżają  dla poratowania! zdrow ia  do miejsc 
kąpielowych, gdyż W Bachowie pmv. Bircza jest 
„inala Szwajcaria1 tam bowiem za drogie pienią­
dze zakupiła przemyska Kasa chorych grunta pod 
budowę sanatorium. Kupno tyich gruntów w y w o ­
łało rozmaite komentarze. Jedyuem urozmaice­
niem w sezonie wakacyjnym b y ły  przedstawienia 
teatralne m iędzy innemi odegrał zespół lw o w ­
skich artystów  „Dzień i no-c" Auskiego.

Z W O LE N N IC Y  K O Ś C IO ŁA  N A R O D O W E G O  
PRZED SADEM, Ddnia 4 bm. odbyła się w  tut. 
sądzie okręgow ym  rozprawa przeciw zwolenni­
kom „Kościoła narodowego11. Na ław ie oskarżo­
nych zasiedli: M ikołaj Rybka rtti. st. przodownik 
I ’ . P . w  Husakowie i Antoni Zys rolnik, oskarżeni 
są o to, że słownie zn iew ażyli rząd W itosa i usi­
łowali' poniżyć obrzędy kościoła1 lratoliokiego.

Przesłuchano cały szereg świadków. Roapra-
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SPRAWY G
P IE R W S Z Y  M IĘ D ZYN A R O D O W Y T A R O  

SA M O C H O D O W Y. Na tegorocznych V. Targach 
Wschodnich w czasie od 5— 15-go września br. 
odbędzie się P ie rw szy  M iędzy narodowy Targ 
Sanhocihodowy w e Lw ow ie. 'Będzie on wyrazem  
pełnego zrozumienia doniosłej roli jaką dziś od­
g ryw a  samochód w  życiu codziennem, k tóry  i u 
nas przestaje już być prz-cdimiotcm zbytku, zaś 
jako niezbędny środek lokomocji znajduje Z każ­
dym dniom wzrastający popyt.

Na cel 1 argn Samochodowego oddano osobny 
pawilon, który specjalnie zaadaptowany został, 
aby wszelkim technicznym wym ogom  uczyni? za­

dość. W  porozujmic-imt z Małopolskim Klubem 
Automobilowym projektowany jest t. zw . ^Kon­
kurs PięKMśei Samochodów" i ich premiowanie. .

Jak z dotychczasowych licznych zgłoszeń 
wynika, wzbudziła impreza ta nie.tyiko ogromne 
zainteresowanie u istniejących już w  kraju repre­
zentantów pj-szczeg6Inyc.il fabryk samochodowych 
ale zw róciła  w  Polsce na nasz rynek, jalko ko­
rzystne dla nich pole eksportowe i z  okazji po­
w yższego targu zademonstrują swe najnowsze 
typy, dotychczas szerszemu ogółow i jeszcze nie 
znane.

l i l i i  i
(V) Dzienniki paryskie donoszą o stra­

sznym wypadku, jaki wydar ył się w kopalni 
tv Linars dnia 3. bm. Dz ' e '■ i ciu robotników 
jechało w górę windą Mieli przy sob e kilka 
pakietów bawełny strzelniczej i patrony dy­
namitowe. W  niewytłumaczony dotąd sposób 
bawełna strzelnicza rajęia s ę w jednej chw li 
i ogień objął górników. Kiedy winda zatrzy­
mała się na górze, górnicy stali w ogniu oto­

czeni płomienia ni. N i  szczęście ani na mo­
ment nie stracili przytomności umysłu. Sko- 
ciyli do wielkiego rezerwoaru z wodą. aby 
ugas ć płomienie. Patrony eksplodowały ; lecz 
tutaj skończy o się tylko na stracie matsrj«łu. 
Górnicy odnieśli c ężkie rany skutkiem popa­
rzenia. Odwieziono ich do szpitala. Lekarze 
zapewniają, że będzie ich można “ utrzymać 
przy życiu.

w ,q odroczono 
świadków.

w, celu przesłuchania) dalszych

Czortków  w  sie-pmiu 1925.

S P R A W Y  Z D R O W I4 PU BLICZNEG O . Mam y 
w Czortkow io hurtownię zgniłych jaj, do której 
własności p izyznaje się wielu czortkowskitih mę- 
żóv Skdiziba tej instytucji (pieści się u zbiegu 
ulic Strzeleckiej, Głębokiej i Nossa i swoim i w y ­
ziewami zatruwa pow ietrze sąsiadów1, a1 w  czasie 
■większego przew iew u wydostaje się na cizort- 
kciwskie corso. Kto nie w ierzy  niech próbuje zb li­
żyć  się d‘o dawnego budynku poczty a piz-ekona 
się o braku jakiejkolwiek sensacji w  'doniesieniu. 
M agistratow i kładziem y na sercu rychła likw ida­
cję pachnącej instytucji.

S P R A W Y  R O ZB U D O W Y  C ZO R TK O W A . 
Śmiemy wystosować pytanie pc.d adresem ziem­
skiej w ładzy, k iedy wreszcie zostaną rozparcelo­
wane grunta zakonnic za gin achom sądu i kiedy 
w reszcie rozpocznie się r^Jpudowa urzęaniczej 
kclonjl. Czias ku tętnu na jw yższy !

S P R A W A  PO ŚW IĘ C E N IA  P Ł Y T Y  KU  CZC I 
N IFZNANEG U ŻO ŁNIERZA. D w a  tygodnie minę­
ły  od czasu wmurowania p łyty i dotąd nie sły­
chać zupełnie o  chęci poświęcenia pamiątki. Nie 
sądzimy, aby przeszkodą wt tym kierunku m.al 
być fakt, Iż inicjatywa1 wyszła ze strony ludki db- 
tą«J ignorowanych. O. O. Dominikanie zechcią ła­
skawie otoczyć trfiską wmurowaną P łytę i ni.ntżc 
takie w płyną na magistrat, aby zaczął się na1 se­
rio  interesować sie piacem przed domem P(P. K ro ­
kowskich.

■ W IC H RZY Q E I I .  Na! dzień c zy  dw a przed 
zachwianiem się kursu złotego na giełdach zagra­
nicznych p rzyby ł jakiś pan do C zortkow a w naj­
głębszej tajemnicy i m iał opow iadać- słuchaczolm 
o ponurej sytuacji Skarbu Polskiego. Z w ażyw szy  
że podobna robota’, z  którejkeilw ick strony ona 
wychodzi jest godną napiętnowanfal. będziem y się 
starali w  przyszłości podawać nazwiska tajemni­
czych informatorów do publicznej wiadomości o 
oceny, H.

,, i . i  i
Bolechów w  sierpniu.

PR ZED STAW IEN IE  AM ATO RSK IE . Kółko 
uuatr.rskic To  W. glmn. So-kół odegrało 2 Nm. trzy­

aktową farsę Zb i e r zcho w sk i ego pt. „K łopoty  Pal­
na Złotopuiskicgo". Artyści atuatorzy p. Guzik, 
K-amer, Topoliiicki, Schindler, 'Michalski, panie 
Kindraczykówna, .Michalska i inni odegrali ją 
wprost brawurowo zal co też licznie zgromadzona 
publiczność nie szczędziła' im oklasków. Życzyć 
by sobie na.lożałci, by Sokół dawała takie przed­
stawienia częściej. Jedno przedstawienie nai 10 
miesięcy stanowczo za mało!

SO KÓ Ł PRACU JE, Dzięki sprężystemu kie­
rownictwu w osobie druha' prezesd-iJózefata W o j­
ciechowskiego tut. naczelnika stacji odbyw ają się 
ćwiczenia sokole i przysposobienia rezerw  pod 
kierowniedwem druha naczelnika Sokola Gwidona 
Tojo ln ick icgo. Nie szczędź; oni sil i trądów, by 
przysporzyć ojczyźnie w yćw iczonych żo łn ierzy !

Obecnie przygotow uiną sie na1 Z lot Sokoli do 
W arszaw y, gdzie też i Bu!ecuó\. będzie licznie 
roprezontowany.

w różnych punktach miasta: psa dobermana, kilku­
nastu pugilaresów, torebek, 3 kóz, papierośnicy, la­
tarki i baterii, różnych części garderoby konewki, 
chochli, parasoli, boa, drobnych kwot pieniężnych, 
korali, maszynki do golenia, dłuta, szufrygi, zegar, 
ków, torb, książki do modlenia, pręta żelaznego, la­
ski, ćwiKiera z futerałem, frachtów kolejowych, 3 
sztuk akcyj Ski akc. (Książnica-Atlas), med&ljordka, 
erui na lornetkę, naato dokumentów osobistych o- 
piewających na nazwiska: Józefa Fiałkowskiego, 
Józefy Denek, Sary Rebeki Urman, Anny M atkow- 
SKiej, Michała Kramarza, Jana Antonowicza, Anto- 

( niego Sieradzkiego, Jeskaja W irklich, W łodzim ie- 
, rza Paczk iew icza, Teodora Ruczka, P iotra Bereza, 
| Jana Łobaja, Abrahama Lewintera, Michaliny Ba- 
i biak, Tadeusza Procyka, G rzegorza Stasiów, Emilji 
Sabal, Józefa Smolińskiego, Klementyny Krużiew- 
skiej, Michała Ptacznika, Michała Bilasa, Michała 
Bieniaczewskiego, Teodora Rypotowskiego, Roma­
na Alfreda, Abrahama Braunera, W iktora Patrycy, 
Romualda OraentliCha, Kazim ierza W ęgra , W itolda 
W olańskiego, Salomona Kellera, Leona Bikeiesa, 
Misponisa, W o lfa  Schreibera, Rudolfa Adlera, Lud­
wika Starczewskiego, Salomona Kornblau, Piotra 
Denesa, Zygmunta Towarnickiego, W actaw a Bem- 
benowicza, Chaima Etringera, Meilecha Eichhorr.a, 
W ładysław a Kochańskiego, W eronika Kowasiuk, 
Semka Rudnika, W asy la  Fedas, Franciszka Skiba, 
Stanisława Pankiew icza, Mateusza Choroszy, M a­
nia Birnfeld, Kazim ierza Chudzik, Feliksy Agnieszki 
Siawikowskiej, Aleksandry Kuczki, zamówienia fir­
my Salamander, plik czeków  P.K.O., zw iązek Kasy 
chorych, legitym acja Kasy chorych.

P o  przedm ioty te nikt się nie zgłosił. W  celu w y ­
kazania prawa własności, ewentualnie odebranie 
tych przedm iotów zechcą interesowani zgłosić się 
w Departamencie I magistratu w godzinach urzę­
dowych w ciągu dni 14.

Qdvby ml sio-Hce...
Janeczce (m oże z L.).

s-
Gdyby mi słońce dato zlotość swych promieni — 
to w iłbym  niemi przepych w łosów  Tw ych  bez­

cenny,
co tęczą stujaskrawą rozbłyska i mieni,
jak kruszec, co się w  nocce rozzlaca wiosennej...

Gdyby mi kw iaty dały dojrzałość granatu —  
tobym T w e  usta stroił purpurą kuszące, 
gdyś podobna do z jaw y  nieziemskiego kwiatu... 
słońce śmiechem T w ym  pęcze całuje na łące...

O czy jasne, jak szepty róż białych w  ogrodzie, 
skąpanym porą letnią w  błekicie i złocie, —  
kuszą cichą tęsknotą... w słonecznym rozplocie 
dźw ięczy  pieśń o Tw ych  oczach i kwietnej urodzie...

Mil..

VU ie f «

Magistrat król. stoi. m. L w o w a  podaje niniei- 
szem do powszechnej wiadomości, że ekspozytura 
policyjno-ślcdcza w c Lw ow ie  doniosła o znalezieniu

ZAPISKI.
„PA N TE O N  P O L S K I" zeszyt 13 (17) poświę­

cony czynow i 6 sierpnia 1924 r. za w p er^  k 1 ka,- 
d-ziesiąt aktuafhiych rycin i stron druku dobo­
rowej treści. M iędzy innymi artyku ł! i dhfr^sze 
rozpraw y Gen. Norwida;, -p?- Zawiszamki, Olcksifi- 
skiej, ppt Horoszkiewicza, LiHiń&kiegc, ks. Pana- 
siai, Dr. Rogowskiego*,. i Zygmuntówicz-a i innych 
stanowią poważną treść historyczną z cza­
sów powstania pierwszych żołnie t y  polskich.

W iersze Dikstciniównej. Wojnicza i iimjfch a 
także „M y  pierwszai B rygada" — uzupełniają ten 
zeszyt, k tóry znałeść powinien iak najszersze p y  
iparcic. —  Cena zeszytu 1 zł. Adres: „Fairtecn 
Polski", Lw ów , skrytka pocztowa 9b.

Kronika sportowa.
K ALE N D A RZYK  S P O R T O W Y

Sobota goćz. 5 popołudniu boisko „Hasmonei" 

HASM O NEA —  LECHIA 

zaw ody O1 puliar L. O. Z. P. N.

godzina 5 popołudniu boisko „Pogcn i" 

V IFN NA —  PO G O Ń 

zaw ody międzynarodowe.

Niedziela godiz. 5 popołudniu,

YIF.NNA —  POGOŃ

zaw ody rewanżowe.

W S P A N IA Ł Y  CZYN  W IO Ś LA R Z Y  „CZARNYCH**

Sześciu członków I. L. K. S. „C zarn i": Abry- 
sowski Julian, Dąbrowski Luika1, Kalinowski Fran 
ciszck. Dzbański Adam, Sidorowicz Jan i Zienko- 
w icz Jan wyruszyli dnia 12 lipca z Czorcza nad 
Turją (okolica Pińska1) na łodzi kilowej, morskiej 
..Halunia" i w przeciągu 2 tygodni przebyli nie­
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mniej nie w ięcej jak 1500 km. D roga piowadziła! 
iTurją, do jeziora  Św iętego, przez jezioro W olań- 
skle, Białe, Kanał BLiłojezierski (tu czesana przez 
Z  dni na otwarcie śluz) kanał królewski, Mcci i a-w, 
rem , Buigiem do W isły . Na W iSle zaczęła się da 
piero sportowa - wioślarska część' p-udróży. Etap 
Modlia —  Ptook, przejechano szyi k o  a z  Torunia 
do Gdańska trwafal jazda 36 godzin bez przer­
w y. W yc ieczka  stanęła w  Gdańsku 30 lipcai w ie­
czorem. Dzielni młodzi ludzie chcieli jeszcze te­
go  samego dnia w ypłynąć na polskie m orze ale 
straż portow a gdańska nie wypuściła to-dzi zi mor- 
tu i w  ten sposób w ypraw a  skończyła się w1, Gdaii 
sku.

Dziclnyhi sportowcom należy się ze  strony 
świata sportow ego ze L w o w a  uznanie. Do alma­
nachu Czarnych p rzybyw a znowu świetny w y ­
czyn jego członków, który, o o y  znalazł nie ty lko 
w gronie członków własnego' klubu, ale w innych 
towarzystwach godne uznanie.

fCiiftgcwałnsyariW.
List OlHa z wakacji.

Tl.
Tak zaśliśnty z K. tnaanćsią, tatósielu, bapci ą, 

ciocią mósią, kózynką, fiorcią i ze  mną do kasy 
kom pielowej w bżóchowicacli. Kochany tatfcóś ko- 
zat natn fszyskini wejść do śiudka ą satn kóptł 3 
bilety dla tszyskich.

Pam od kompieli nie dała dla nas żądny ka­
binki, bo fszyski byli zajenty przes gości ty łka 
powiedziała, że  możemy sobie przysunąć jeden 
taki kosz do parkanu i że tam m ożem y się pa 
rosbierać. Fszystki się nato zgodzili tylko koch. 
bapcia nie bo muwita, że się bardzo tstydizl roz­
bierać przed panami i żoby jej oddali nazat pis- 
niendzy za1 bilet. Kochany tatóś natychmiast po-, 
b iegł do kasy, -żeby odebrać za. koch. bapci pie- 
niondzy ale pan bileter mkwil, że koch. bapcia 
m oże się kompać w  obraniu. W ted y  kocic bapcia 
zaczenia- się tagże rozbierać a kochany tatóś po­
w iedział do kc/ch. cioci mósi, żeby się bardzo- 
cieszył, kdyby l.toś ukrad koch. bapci fszystkie 
sóknie i żeb y  mósiafa wracać do domu w  mokrej 
kuszuii.

W  kompieli było  nad zw ycza j dużo pamóf ros- 
maitycli i jeszcze wienecj pci pienknej a jediny 
panie byii suciie a irne mokre. Kochana marrtó- 
sia uszczypnęła koch. tatusia, że  on się nie roz­
biera tylko paczy na kubity i ze mu to' gotow o 
zaszkodzić a koch. ciocia mósia tagże przesto b y ­
ła zla naniego i pytała poco się w łaściw ie roz­
bierała.

A kotemriie jeden pan, taki wysoki i obro­
śnięty rostnawiał z jedną panią Ona siedziała 
bez krzesła na piasku a on stojąco stał koto niej 
i zerkał z gury nadut. Jak on tak puł godziny 
zaglondat to ta pani nagle zapytała, dlaczego on 
mto inuwi a dióżo zaglonda i c zy  on jesziczy te­
go nigdy nie widział. NatO' on jej powiedział, że 
nigdy tego nic w idział, bo był karmiony tylko 
na fiaszeezce. I fszysc.y się śmieli i ta pani i ja' 
ta-gże. tylko moja kózynka Flo.rcia nie, bo ona

k
K ŁAM STW O  U DziECł.

P ia w ic  każde, nawet najlepiej chowane, tak 
zwane grzecz.nc dziecko, kliknie. C zy to w pietw- 
szycli latacii dziecin.dwa, czy też w okresie roz­
wojowym . Nie powinno to jednak za bardzo nie­
pokoić rodziców, nie iest to .bowiem jeszcze obja­
wem ani zły cii skłonności ani zepsucia moralnego 
dziecka. Należy jednak jak najtroskliwiej śhlłzić 
przyczynę tych pierwszych kłamstw i wniknąw­
szy w nią, o Uc się da, usunąć ią gdy złe jest je­
szcze vr zaczątku.

Najczęściej rbaw a przed karą jest p rzyczy-

rranuraę że  toga nie rozóftnle. Potem  ten obro­
śnięty siad' sobie koło tej pani U koch. kózynka 
Fłorcia1 m ów iła doirmie, że wie-lgą szkoda, że Sta­
sia, co  pójdzie r.a filozofii nie ma rrtaijtyk i że ona 
mu bendzie mósiuła na swoje imininy kćpić takie 
'majtki, aby się iusz nie ntóg z  kompieli wykren- 
’cić i na te słow a skoczyła do wody.

Potem  kochany tatóś nastompił koch bapci 
na koszuli noeny kam piclowy i ona upadła 1 pja;- 
syk nasypał się jej do gerrrby i do nosa i oka i 
wszc-ndzie i nawet me mogła kszyezyć i tylko 
ciongle pluła. Kochany tatóś pow iedział na to 
zaras, żeby  uwarzała i zakasała koszuli, bo ona-i 
się płonczy pod nogami i ktoś może przesto 
upaść. Ale kochana bapcia niuwiła na caty  gfos* 
że kochany tatóś iiaohyśłn ie zapchał nogi do jej 
kuszuli i żeby  robił sobi cliece z  ruwnymi i żo 
ona się z nim w  domu jjjsa obliczy. A kochana1 
maanósia nic się nie obzyw ała^jbo była  we w o ­
dzie i iedyn pan ją czyinalt i uczył p ływ ać a ko­
chana mamósia się bardzo bata i dongle jego ła­
pała zaszyjo.

W  kompieli byli jeszczy1 ciocia uela. mania, 
stefcia; łoi a żapcia, jólcia i wólcło Bronia, dzio­
nki, zyigóś, cheniu, rodziir i niónyk i fszyscy  ra- 
zyni siedzieli na pjasku i wójoia zygmusia złapa­
ło sfoncy na plecach i na nosie a kcchanal cio­
cia stefcia powiedziała), że bundzie mósiał sobie 
kópić wazyliny, ba inaczej ta bardzo boli, Kocha­
ny wój bronto na to się nic nie odezw ał tylko 
w y ją ł z  majtyik karty i zaw oła ł icszczy wóla ima­
nia i ródzia i dziónia -żeby grali z nim na c z ty ry  
renec, lin cała komnie! ich nic nie obchudżt i 
muszą sobie odbić wydatki na b ilet

■Potym koch. ciocia Stefcia zapytała! cfoai lo- 
li, czego ona taki gruby nogi dostała w  kastcy a 
kcciu ciocia neia powiedziała, że  pszeciesa ciocia ' 
knaaiią- ma o w iele grnpszy nogi aJe że  je } stem: 
da twaiży a na to odezw a ła  sip ciocia, lob*, że so­
bie w yprasza mieszanie się d'ct jej nóg, bo ona 
wioale się nie interesóje, ż e  niekture się tak strasz: 
nie tnaióją, żc  ca.v staf się gotóf zafarbować na 
czerw ono a ciocia mania! na to1 się śmiała i mu- 
wiła. żc  to jest świenta! pi u. w da,

Tyrnczasem zrobił się kszyk, ba koch. cioci 
żapci złapał wójcia zyguś w* w odzi za nogi ałe 
w ójefo pow iedyJał, że mu do w ody spadły okula­
ry; i że on szókał za nihrf i myisfał, że to są wfab 
śric okulary. C iocia ząpcia ża łow ała  bardzo koch. 
wójcia żygusia, w lazła  z nim razym  do w-ody i 
pomagała mu szukać,

Kochany tatóś przeprosił się z koch. baocią 
i koniecznie chciał ją óczyć p ływ ać na glemibo- 
kiej w odzie i mówił, rżeby koch. bapcia się nie 
bała a on renczy. że koch. bapcia się nie otnpi 
ale icocli. bapcia się bata i chciała żeby ja  uc*ył 
ten m łody naóczyciol. A pait naóezych-1 nie 
ctiCiał koch. b^ódi óezyć tyłka w  trykocie i z  le­
kcji nic nie bytowi koch. gap c ia  siedziała dalej na 
pjasku aiż- zaczento krupić i zrobit się dyszcz i 
fszyski pos-zM w  nim do ddmu a kooiu w ój bronio 
przestać grać zo słowami, że on się nie spodzie­
wał, że w  bżóchowicacli jest taka świetna kam- 
picj i że.co niedzieli bandzie przyjeżdżał, bo czó-
iq się m łotszy o 25 lat.

P.ofi.

o b ie c a .
lią kłamstwa. YV takicli wypadkach musi się 
ostrzej osądzić kłamstwo, aniżeli przewinienie, 
które je spowodowało. Czasem zaś maże i chwi­
low e podenerwowanie dziecka być tcgv  p rzyczy ­
ną. Pcsł surov yiu ", zrakiem ojca łub nauczyciela 
m ieszą ,się umysł dziecka, szuka ono trwożnie, 
pefuc niepokojiu, drogi, aby się od odpow iedzial­
ności uwohiić i znajduje w ykręty  —  kłamie.

Przyjacielsko i spokojnie należy w tedy od­
nosić się diy» małego winow rjcy i przede w szyst-
kieni zdobyć jego zanfainie, wykazać mu całą 
brzydotę ki bistwa, najdętnować jej jako oznakę 
tchórzostwa, zaapelować do' poczucia osobistej

godności —  a dodatni rezultat jest praw.ie pewny. 
Zwalczać natęży też u dzieci skłonność da blagi, 
która powstaje często na tle. wy1bujałej ambicji.
I ż e ) za to potraktować maże w ychow aw cą u 
dzieci a bogatej żyw e j wyobraźni kfabistwą z  
dziedziny fantazji objawmiące sio zw łaszcza w  
(istętn.Jeh latach, gdy  umysł ich, pobudzKny, siine- 
ini \vrażeniam<fi, nawet u naiprawclnmow niejszyeh 
drzleci m ógł wabudzić pragnienie przeżycia rzeczy 
ważnych i wielkich, 'mógł zatrzeć różnicę m iędzy 
lipraajfcmepi c« przeżytem. Z tef sorty m.atych 
kłamj?.ó'W wyrastają, albo niepraktyczni marzy- 
eiełe, alba p rzy  szczególniej sprzyjających wa- 
nmkaieh żydowy^ch poeci i powieśc-iopłsarźe. 
Jodesi ze znanych poetów  opowiadał o  sobie, że 
aJ najwicześniejszego dzieciństwa tw o rzy ł bajki, 
opowiadał zdarzenia, które nie m iały miejscai, za 
co przez rodziców by ł stale karcony. ,Kłamiesz“ 
—  iuówiono nsu wipiost w  obawie, by  nie popadł 
w  nałóg. Nie był to jednak dobry sposób skiero­
wywania umysłu dziecka n i realniejsza drogi. 
Zaipomiccą książek, pogadamek,. otwierania nvu 
oczu na różnicę m iędzy rzeczyw istością a uroje­
niem można oaągtiąć lepszy skutek, niż niszcząc 
w dns-zy cfziecka to. co w  przyszłości wydać mo­
że pożądany płon. Nafcięzszo wypadlia zachodzą u 
dzieci, które kłamią, niewiedizisć, dlaczego — z 
z-ćfoiiłowania da kłamstwa. W  tych wypadkach, 
ci ile  nic m eżem y sarni wpłynąć na zmianę postę­
powania dziecka trzeba- się udać do lekarza psy­
chiatry, k tóryby nietylko ciałq, ałe i dusaę ule- 
czyL Czasami przy  wieikioan staraniu I pracy 

Ldizw ytza ia ią  się dzieci od kłamstwa, lecz —■ jak 
Już powiedziałam  —- trzeba przeciwdziałać tętnu 
nnuejętnie i z w ielką cierpliwością, nie Łz-ra!żając 
się na razie brakiem rezultatów.

Kłamią najczęściej dzieci sfabei woli, lękli­
we —  nieraż też dziadztcznie obciążone. Ktam- 
st'wo takie trzeba' leczyć tak, jak leczy  się każdą 
irrltą chorobę.

KUCHNIA.

Mięso nie wielu ma teraz am atorów; naj- 
chętidej jadaimy jarzyny i ow oce w które obecna 
pora hojnie, nas zaopatruje. Pięknie nadane wzkna 
gają apetyt. Kto niema specjalnego garnituru na 
jrod.eiie rówmoczcśiue kilku jarzyn, może to na 
każdym  półmisku lub salaterce urządzić. Różne 
jarzyny, m ożliw ie kolorowe, przyrządza się każda 
z osobna do smaku.Oprócz tegoi gotuje się maka­
ron \vtosk: i zapraw ia go p&midorowytn sosem. 
Na środiku'półmiska kładzie się piękną rń ię  ka.la- 
fioru, polaną rumianą bułeczką i osypaną parYno- 
z altem —  uaokoto w  promienie układa się inne ja- 
lzyu y , dobierając kolory, jak marchew; groszek', 
szpinak, grzybki, opiewa' wszystka masieto i ota­
cza wiankiem makaremu, z smażoną bułeczką 
i krem pomarańczowy. Jeżeli półmisek jest długi, 
układa’ się farzypy, dobierając kolory, szerokimi 
pasimi w środku najw yżej umieszcza! się kalafio­
ry, końce wypełniając makaronem. Zalmlast maka­
ronu można podać ryrż. Lekka pożyw na potrawa 
na w ieczerzę.

N ADZIEW ANE POMJDORK.

Piękne duże pom idory przeki awuje- się w po­
przek. i Srebrną łyżką wybiera się serduszko t 
ziarnka i kładzie się je na emaliowaną patehuę na 
lekki ogier'!, aby puściły wodę —  którą odcedza 
się na sicie. Następnie przyrządza się farsz. Spa- 
łzoną cebulę, trochę na pól udcnstowanych pie­
czarek, usiekać drobno ieden pc.tnidor oczyszczo­
ny. siekane pieczone mięso, jakie kto ma —  dról> 
cielęcina — w kostkę krajaną szynkę i garść spa- 
tzonego przesuszonego #a' maśle ryżw, soli i pie­
przu do> smaku. W ym ieszać to wszystko łyżką i 
i,ape!n.iać wydrążone pomidory. Wysiunrow aną 
masidm ryoJcę wjipefnia się szczelnie iiapetnionymi 
pomidorami tak, aby całe dno rynki było nakry­
te —  kłaść na kurżdy z nich łyżeczkę surowego 
masła —  gdy  m asło-się roztopi osypuje się pomi-
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(? ) Lekkie, jak 
skrzydła motyli, są
koronki, któremi w 
tym roku przybiera się 
letnie sukieneczki. —
Nadają one toaletom 
wdzięk dawno już nie­
widziany. Za każdym 
ruchem powiewają w 

v pow eirzu skrzydła 
„tuniki“ i „fartuszków" 
z muślinu, krepy, wo­
alu.. A cóż dopiero 
mówić o tych ozdo­
bach, inkrustacjach z 
koronM jedwabnej —  
sicbrnej, zlot j, w ro­
zmaitych deseniach 
już t< kbsycz \c , to 
znów najbardziej „ku- 
bistycznych". A więc 
naśladownictwo sta­
rych kronek wene­
ckich i gipiury, to 
znów imitacja bruksel­
skiej koronki, albo 
wzorzyste, złote w 
desenie geometryczne.

Na sukienkę z 
czarnej crepe de chi- 
ne‘y cez rękawów, jak 
marzenie spływa dłu­
ga gipiura, śnięta na 
plecach. Prześliczne 

,motywy haftu wyko­
nane perełkami zdo­
bią to cudo, a motyw 
t go haftu widzimy 
powtórzony przy wy­
cięciu sukni.

Kolorowe koron­
ki, które z takim 
triumfem weszły w 
modę roku zeszłego,
teraj są już mniej noszone, wybiera się raczej koronkę czarną naprzykłod iio czerwonej sukni z koronkowej muter];.

Wspaniale wygląda płaszcz wieczorowy ze złotej lamy i złotej gipiury, która uKrywa niemal całą d' igcść płaszcza. Orygine'nie 
wygląda riuża z aksamitu różowego dokoła szyi i u rękawów.

A więc, czy to jako inkrustacja, czy też „garnitur", a wreszcie „narzut* na jedwab, brokat, muślin itp. —  zawsze odgrywa
teraz koronka znaczną rolę w przybraniach sukien i płaszczy.

Kolory muszą być kontrastowe, ale sharmonizow ne, jak muzyczna fantazja.

dory  tarta bulką, podlewa1 bul jonem lub i osołem 
i dusi. ,

K1EL FASZEROW ANA

Oparzone rozdzielone listki kielu uktad:a! się 
w  \vyshtarov. anej ryuce, przekładając warstwami 
siekanego tiiięsai (baraniny, w ieprzow iny) na to 
kieł i znów  mięso aż rondel się wyipełni. Zalać 

, smakiem z  kości, rosołem1 lub bulioneht, skoro się
podusi, wstaw ić do rury, aby się wypiekło. Podać 
z  sosem, , _

KW ASZENIE OGÓRKÓW .

(na zimę).
Na! kwaszenie najlepiej nadaje się p ierw szy  

zbiór ogórków, tj, zryw ane z  końcem lipca lub W 
pierwszych dnialdi sierpnia1. T e  ogórtti najlepiej się 

t trzymają. N a każdb 12 1. w ody  40 ukg. soli 1 nie-
i pełną łyżkę saletry. Ogórki \v: beczce układa się

stojąco. Dno beczki w yk łada się liściem wlśnic- 
M jin l m oże być i d ębow y lub w inogronow y) i 

Jkoprem. Na każdy rząd ogórków  daje się kilka

ząbków* czosnku, można1 dać też parę strąków  
tpaipryiki lub kalwalki chrzanu. Kalżdą warstwę 
ogórków, przekłada się takim samym pokładem li­
ść,i z cłodlatkalnd. Ma wierzcliu mają być liście. 
Beczkę zabija się dhem i przez szpunt Zalewa 
poprzednio przygotowanym  gotującymi się roz­
tworem  soli. K to ma beczkę otwartą, trzeba też 
nakryć denkiem i lekko przycisnąć aby ropa była 
na wierzchu. B eczka ma stać w  piwnicy, najle­
piej na cegłach, aby od spędu nie gniła. Ukisze- 
nie 500 ogórków,, wyniesie podług cen dzisiej­
szych około 10 zł., nie w liczając w to kosztu 
beczki. , '  ■ fjliłSbiiiJ

OGÓRKI Z GORCZYCĄ.

W ybiera  się mięsiste, zielone dość duże ngór 
ki, św ieżo zerwane. P o  obraniu z łupy, przekrawn 
je się je na pół i w yb iera  ziarnka oraz mlękisz. 
bardzo S K ru p n ta tn ie . W ydrążone połówki kraje 
się wi paski 2 ctm. grube o 10 długie, rozpościera 
je na płótnie i A l i .  Na drugi dzień W ycier* się je 
ściereczkę, aby byty  suche, i\kłada'-na uiis’ rę i

zalewa lekkihr gotowanym  octem, w  którym  po­
zostawia się je znów do drugiego dnun Następ­
nie wyjmuje się je z octu a gdy  ociekną, wkladd 
do Kamiennego garnka lup siohi, przekładając 
przetłnezoną gorczycę, czerwoną papry kąj kraja­
ną w  paśki, babkowem liściem, cebulą charlcttką 
i zalewa1 gorącym  octem, rozpuszczonym z wodą 
—  co kilka dni zlew a się go, zagotowuje i prze­
studzonym zalew a; gdy ocet się wygotuje, dole­
wa się św ieżego  tak, aby ogórki były  pokryte, 
chcąc mieć ogórki ostrzejsze, zawiązuje się prze- 
t tuczoną gorczycę w woreczek i kładzie nai 
wierzch słoja; a potem obwiązuje się go papierem 
pergaminowym.
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Specjalista chorób skórno-wenerycznych

Dr. bfiwenbeck awraiesM . 9 (obok Rynko). 2o43J

Dr. RENNERA

— — -1 * —  1# — * -------------------------
pldc Unjl Brzeskie] 1. Zęby »dtu;zne za legity­

macją po cenach zniżonych. 26421
Spec]aiisti chorób wenerycznych i jkórnych 

I ■  EX fS (fA|  i b. sekund, szpitala wied. 
•  Me r i l i l ł i l  i lwów. ord. 8—10, 12—6, 

w nioizislę 9-1 LwÓUf, laSWyka 1 (róg Pańskiej) 
Tełe1 48-01. - 261 3

SPECJALISTA chorób skórnych I wenerycznych

Lr. . WILI S T O R  U f t  s s td
ord. 10— 12 i 2— 5, K ra n ** «tc łc ł*a *  A. Tek 31-43

25978

F A R B 7
P O R O S T Y  

L A K I E R Y
oraz wa.elkie przybory malarskie — poleca

L. 1 i  >' >WSX!
L V  O W  -  k  Z A D 1 1  ' < i . .  i  m s

Spsriowe ubrania
ps z6- oo 52- :f. r,nlsca ?.

D S A f i & E ! < (<  F A B R Y K A  U B R A  
l » r i i V I 8 R  n  Z A W o n o w r c H

bwów. ul. P an lensR a  23. Tal 949
Z *stąpca  z jaw i sio aa  Każdo ią d a n ie

SsmlsonlB HiyreBdloeaDS
^ E 6 A J ! I

P“ ’H, Oufisiman Lwi“daje Syks’ ska 11

HURTOW NIE. Telefon ls-61. DETAJU CZN iE

flmsryKatislia pm a Po łutla
M ó k  Kassnmaż!, butów, RHademicfea 26

26432

a it. 2'-
Prawdą joat, ie kto zaku.:i li) rat po zł. 2*— i z 
tych 9 odsprzeda ilfnTOi, otrzyma po wykupieniu 
przez onych 9-ciu lal zyih rat — nowy i-ovi er w. r- 

tośn zt. 203*— b ez żadnej dopłaty.
Raty do nabycia, tudzież do oglądania rewer są 
a p. Fo-a-.ci tka kora>i Lw6w, -  Matu 5y- 
g.ilOwlu 289 (obok 2<kładti). 2641.<

r » O B R 5 5 E 3  i T A N I O
P R ł Z R A B I A  i P O K R Y W A

KOŁDRY
F A B R Y K A

M ATERACE
P O Ś C l £ L i

L W Ó W ,  K O  R A  U N I C K A  fl6. 26712

y s s

z prawdTiiuejo. biaBgs mar­
muru, u# silr»gm. drai»n:aaei0 

u b r a H i a s a n u  

Nie HzewUje!
Nie iL.zt&y bielizny 

file nuiywa się.! 
łeiinardZBwe «abycfe|

Wysyłka wprost pod . dr sero za-, 
mawiającego za conę tylko

l i p *  S ‘§ 0
za zet czeniem fr^nkc fabryka. 

tVielkopol?k i H ita „Helenit*. fa­
bryka wyrobów marmurowych. —  
Telefon 6. Ra icz. —  Adr. s teleg.

„Helenlt" 2037

Vy? ,\f& • ul* ̂  —p 4 " J ś ś a- ~ * ł y. Ć‘ -/? ,

Heble na raty :1^ / a n ’c : n e  t k r a jo w e ,  
u rz ą d z e n i©  b iu r o w e  —  

m e b le  g i ę t e  z  f a b r y k i  „ T h a n e t 14 k lu b o w q g a r n i t u r y  
s k ó r *  n e  i s y p ia ln ie  d o b o w e  p o  e o n a c h  k o n k u r e n c .  

u Z7i i  e j f .r rn y  M t l n a o r s , 3  e j  V A M f  n m

2047

c e z M A i r z .

AKU SZERK A przyjmuje panie, n iezamożnym ustępstwo.
Orzechowska, Ssriownicka 27 , 26332

SPÓ LN IK A  tylko inteligetitnrgo z wkładem 3500 złotych po­
szukuję, Z  Kłoszenia pod P R A W N IK  do Administracji W ie­
ku Now ego. —  —  __  . 26244

P R Z Y S T Ą P IĘ  <do sp6 'ki pracowni sukien damskich. Jestem 
picr\vsxt s ił*  i posiadani niektóro przyrządy krav. ieckic. 
Zgłoszenia Admin. W icku Nowego t>od ZGODA. 262S9

1 ZŁ . KO SZTU JE każda reperacja złotnicza wykonana s‘ a- 
rannle tylko u Mendla. Kopernik H> 26193

TO R E B K I damskie skórzane i' jedwabne, pertfelei teczki na 
ak:a wyrabia i naprawia specjalista Barasch pl. B e r ­
nardyński 2. — _ 26194

AKU SZERK A samotna przyjmuje cenie. Józefata 3. parrer, 
Ł k mzman. —  — —  25396

AKUSZERKA W A G N E R O W A  przyjmuje panie. —  Ulica 
SO BIESKIEG O  30, parter. 25993

W arszaw y przyjmuje panie, 
— 25315

AKU SZERK A L in  K O W SK A  
Asnyka 9„ drzw j 2.

W ła s n y  t t y r ć b

KOIiiM"" WE“m
Csry fsbfyEzns

dwustronne it. £.5.00 ! WjfŻOj
MA73£&€5 21. 3 8 *- I
SISNtfłttl za 2*. 4*50 i
Goiowa pc Siewki u«§ 3*—
poduszki p*arzar<a od a .  zo<— 
d o t o w b  ^ r s o ś c i a r s c J a  o d  2 t. 4 -3 ©  
peef kołdry o4  I ł, 10.5©
foce, UAZYi m m t i .  bywa- 
m ,  p lo tk a  RgatiKa, esau-
SY, SE&W ZTY, IC WMm i  f .  &,

N A J T A N IE J  S P R Z E D A J E

FABRYKA POŚCIELI
P f i f p S f i W l I I -  H L E K 0

L W d W ,  6 .
Na rrowincję wy ytamy za pobranie ■ . —  
Dla Zakładów, Szpitali, Pensjon (ów  i (. p. 
2371 1 C E N Y  O l 'E R T O W E  NIZK IE .

AKUSZERKA przyjmuje pauio oraz z^m ów rn ia. W A Ł O W A  
| Nr. 27, pad-ter. 25994

| POSZUKUJE t ie  wspólnika do prowadzenia sklepu z  tra— 
tik*, stacja w iriej^c.n, wyaredno pomieszkame. Zgłoszenia 
Dora^zyński. Drukarnia Akademicka, K rzyw a  10. 26442.

Pani? hon u . '  jda  W m ei urodą!
Usuwajcie jej brali. Eliksir na ląjti i fale, a,:ara'y 
do sjraoni!ssżu przeciw zmarszczkom, gwaranto­
wany rodek na pozbycia a'ą piegów i plam ' inne 
ostatnie zagranicme kosmetyerne nowości. 7ą.Iaj'ie 
katalogów, załączają: znaczek po. ztowv Labor
skrzynka pocziowa 61, l ycigoszcz — — 2157

KES1 A  U R A C J A
i i okój ś n i a d a ń
U L .  L E O N A  S A P I E h Y  6 9
i c ł r u g i o  w e j ś c i a  W l ś n i o w i a c H i c h

pc leca obiady ,Menu“
z 1 dań (wybór k . ty) 9 3  S *

W ykwintne śniadaMia i kołacie. 2208

P R A C O W N IA  sa ‘ vrskst. d o lv ze  zaprowadzoita, z liczno 
k lij-łitcU  do w /dzierżaw  icnitt; W iadomość Z L O T Y  IN T E ­
RES W iek  N ow y, ----- 26439,

BIURO  N A U C Z Y C IE L S K IE . O R AZ P O Ś R E D N IC T W A  P R A ­
C Y  D LA  W SZ YS TK IC H  ZA W O D O W , Marja N iem czvnow- 
Ska. Lw ów . płac Akademicki 3, Tele fon  13-61. 26426

ZA^ Z Ł . 1.20 pud. ,,R.to ‘ zaro!»i setki. Odnawia oszcczeć/a; 
Czyści cli* .‘m iernie. Niezbędne w każdym domu, ZaidO —
cia w szędzie   219fl

O B IA D Y  dla zamożnych panów (rów nież do menażek) ulica 
Łyczakowska 147 I. piętro (na lewo koniec ganku).

  ------ ------ — 26375

W OLNE POSADY.
CU K IE R N IA  JANA H O RB UC IO  PO SZUKUJE P R A K T Y K A N ­

T A  W  W IEKU  14-15 L A T  DO P R A K T Y K I W  SAM BO 
RZE. —  —  —  — 2211

P R ZYJM IE M Y kilku uczni ze szkoła w ydzia łow ą na prak­
tykę w zakłatłzkf . taprcersko-dekoracyinym — T . Kv>:i;tk 
I Synów it4. Lw ów , Kościuszki 20, Te ł. 1-9— 85, 26254

P R A K T Y K A N T  poduczony lub wyszkolouy potrzebny. Sztu 
ka kościelna, plac Malicki 7, —  26310

POS7UK1TJE się uczni do praktyki tapictYski-M z ukoń­
czoną 3 w ydzia łow ą; T . K ysłak ; Lw ów , Kościuszki 20.

       — 26281

S LU Z A C A  do wsz.yslkit-go umiejąca dobrze gotować zosta­
nie p r zy ję ła ; Salun mód Oepcrt. Presdry 9 . 26266

U CZNIA  handlowego, z dobrego domu; Polaka, posiadają­
cego minimum 7 klas szkoły powszechnej lub 4 klasy 
szko ły  średniej, przy jm ie ua praktykę poważna firma ele— 
ktrotechniczoa; Zgłoszenia do  Administracji poo ATK.

      —  26083

SŁU/‘A C A  z  dobre mi świadectwami do w szystk iego  zostanie 
p rzy ję  a od 15 tlerpnia tylko w iejska rz. kat. Pań .ka 21 
U. p. front drzv.i nr. 9, 26441.

KO NKURS. Elektrownia Miejska w  Kamionce StrumUowCł 
poszukuje trchniczn^go kierownika posiadającego upo­
ważnienie do prowadzenie elektrowni IGO - konne) o ni­
skim napięciu z  silnikami Di*\sla. Płaca według umowy. — 
Zgłoszenia do 20 sierpnia 1925. Posada zaraz do objęcia.

     — 222*1

POSZUKUJE małą dziewczynko iz raeL do handlu delikate­
sów ewentualnie z obiadem ; Kriegshaber, Sapi/hy 27,

 -----     26422

DO Zakładu dent>fctyczns"go zostanie przy jęta panna do 
asystencji; Adres w  Biurze Sokołow skiego; Jagiellońska 7

  ----- ------------ —  26414.

PO TR ZE B N A  lepsza służąca do w szystk iego  do Jednej oso— 
by rta rsze j; św iadeetua pożądane: Listopada 5 111. piętro 
drzw i 8. ----- - ------ 26402

PANNIC najchętniej kwalifikowaną przyjm ę do 4-letniego 
chłopca* Warunki według umowy. —  Zgłoszenia osobiste 
Arem , Zam arstynów, Nowa 6 . 26392,



„W i£K N O W Y* Nr. 7237 z dnia 9 sierpnia 1925 19

G AJO W EG O , służbę domową poszukuje bnuro wolińskiej — 
Szymona 3,   —  26413.

N IA N IE  dobrze poleconą do n iem owlęcia posz-ukujc; W ein—  
teaubowa. Michała 3 I, p, 26435,

PO TR ZE B N A  zaraz służąca do w szystk iego ; umjeiącc no­
tować maią pierwszeństwo; Drukarnia w  Zniesieniu. 216385:

TARTAK parowy Mosty w ie lk ie  poszukuje natychmiast 
zdolnego sz lifie rza ; Zgłoszenia L, S eU ig  i Syn, L w ów  —  
Sykstuska 56A . — -  -* - 26381,

PIERW SZO RZĘDNA bieliźniarka z krojeni poszukiwana —• 
Spółka nic wykluczona. Loka l w centrum; —  W iadom ość 
pl. Rzeźni 12 I p. Szwalnia. 26371,

D OCHODZĄCĄ dobrze gotująca potrzebna zaraz ul. T a ­
tarska 1. 4 o ficyny Koncka. 26370,

PRAKTYKANT zostanie p rzy jęty  w  przedsiębiorstw ie bran­
ży  żelactncj firm y Krcindlcr ul. Żółki ̂ vska 10. 26366,

& LU SARN IA  Ludwika M aciew icza ul. N iem cew icza l . 36 —-
przyjm ie zaraz dwóch czeladzi. 26400,

IN TE L IG E N TN A  panienka lad 21, sierota obznajomiona z 
gospodarstwem w iejskiem  i m ieiskLm. umiejącą gotować 
poszukuje posady do zarządu domem najchętniej na wsi, 
ewentualnie w  mieście. Zgłoszeniu do Admin. W itk u  dla 
JANKI. —* —  —  26325

E LE K TR O M E CH ANIK  z  zagraniczną praktyką zna dosko­
nale motory spalinowe poszukuje posady- Zgłoszenia nod 
N . N . Adm. W ieku. — — 25923

K R A W C 2 Y N I zdolna pracowita poszukuje p racy; chętnie 
przy jm ie roboty po domach- —  Z gL  do Adm, W icku pod 
P R A C O W IT A . ----- —  9210

500 Z Ł . da absolwent nraw z  dwoma egzaminami za wy—  
robknit4 mu posady rządowej. Zgłoszenia do Adm. W ieku 
N ow ego pod ESDE. 26409

M Ł Y N A R Z  jakottż monter m łynów  handlowych, gospodar­
czych  l  dobrdmi świadectwami poszukuje posadę od zaraz 
Zgłoszenia do Administracji W ieku N ow ego  pod M. K.

:---------------------------    — 26418,

D ŁU G O LE TN I urzędnik branży elektrycznej, rutynowany w  
dziale sprzeda | i administracji biurowej poszukuje od­
powiedniej posady. Łask. pisemne zgłoszen ia  do Admini—  
Mracji D ŁU G O LE TN I.___________________________________ 26387

KU CH AR Z z  dobrerni świadectwami poszukuje posady w
miejscu lub na prowincji najchętniej w  kasynie oficers— 
skiem ; Zgłoszenia Dusztwski pocz. Radymno —  L e ff le — 
rówka pow. Jarosław. 26373,

P O  P O LE G ŁY M  na wojnie w dowa z chłopczykiem  bez 
środków do życia prosi o jakiekolw iek zajecie za skroni— 
nem wynagrodzen iem ; Ossolińskich 6 u p. Paczkiew icza .

     26396,

mm f t tE s z K ^ ^ ia  i •mm
PO K Ó J dla kawalera przy rodzinie. Rynek 3, oficyny, 

111 piętro. —* —* 26306

POKÓJ z  calem utrzymaniem i troskliwa opieka p rzy in­
teligentnej rodzinie dla 2 uczenie lub 2 uczni od 1. w rz e ­
śnia do wynajęcia. Zgłoszenia do Admin. W ieku W . H, 

—  — —  —  26293

2 PO KO I lub 1 na parterze p rzy ogrodzie poszukuję na 4 -6  
tygodn i; Zyb ljk jcw ieza  49 H. P- 26262

POSZUKUJE POKOJ-U K A W A LE R S K IE G O  NI EU M EBLO ­
W AN EG O . ZG ŁO SZE N IA  PO D  „Z . S, 16“  DO A D M IN I— 
W IEKU N O W E G O .__________________ ____  ___________9206

DOCENT Uniwersytetu poszukuje pokoju nicumeblowanego 
(ewentualnie z  przedpokojem lub drugim małym poko­
jem ) najchętniej wprost od gospodarza w  dzieln icy I. —  
Zgłoszenia pod ..S law istyka1* Uniwersytet ul. śvv. M iko­
łaja 4.     ~  26022

W YN A JM Ę  3 pokoje z kuchnia w zględn ie zamienię 2 po­
koje z kuchnią; położone w  najizyjem niejszej dzieln icy za 
mieszkanie 3 pokojowe Administracja poci* W . B, 15, 262 67

NA  B IU RO  dwai pokoju w  centrum poszukiwane. Zgłoszenia 
do Admin. pod CENTRUM -_______________________________ 26340

POSZUKUJE 2—3 pokoii z  k u c h n iZ g ło s z e n ia !  w  Admin. 
Wieku pod IN ŻYN IE R  PR ZE M YS ŁO W IE C .___________26329

POSZUKUJE pokoju z  kuchnia. Zgłoszenia Administracja 
A B S O LW E N T . —  —  —  26335

POS2UKU.TE 2 pokoje z  kuchnia blisko Techniki. W iado­
mość L . Sapiehy 31, Restauracia. 26288

STU D ENCI z  n iższych klas z dobrych domów, znajdą umie— 
szczenię, troskliwa opieka zapewniana; Fortepian w  do­
mu- ZyU ik icw rcza  49 II, p, . 207S

W  PlERWSZORZLDNE.i szkole tańców H. Brysłowej. zam.
. Irauthowej przy til. Rntow skirgo 23, U piętro (Ginach 

Skarbka) rozpoczyna się kurs tańców salonowych I mod­
nych. Każdej osobie biorącej udział w  lekcjach ręczy się 
za wyuczenie. W p isy codziennie od godziny 9—8 w ieczo­
rem. — —  —  — 25775

W EZM E Uczniów na mieszkanie z calem utrzymaniem, także 
stołowników na obiady domowe obfite, zdrow e i smaczne. 
Zgłoszenia do Adm. pod PO TO C K IE G O . 9208

P IW N IC E , prsczkarnię lub podobny lokal suterynowy po­
szukuję; Zgłoszenia pod Carmel do Admiuhtr. W ieku.

POSZUKUJE mieszkania 2—3 pokoi z  kuchnią i przynależ— 
nościami z  komfortem wprost od gospoddrza. —  Zapłacę 
czynsz przedwojenny za rok lub dwa z  góry . Zgłoszenie 
do Administracji W  i oku pod JANUSZ 44. 2218

POSZUKUJE 1—2 pokoji z  kuchnią m ożliw ie z  łazienką w  
okolicy śródmieścia* L is ty  pod A. K. W it'k  N ow y. 26420 j

A D W O K A T  dla braku lokalu poszukuje spółki z kancelarią 
adwokacka; Zgłoszenia ,,Zaufanie*4 Biuro Sokołowskicigo —  
Jagiellońska. — ------ —  26416,

POSZUKUJE się na w ieś od 1 września br. fachowego 
starszego nauczyciela do ucznia 4wóch chłopców do 1111 
klasy gimnazjum przyrodniczego i 111. klasy normalnej,. —i 
Bliższa wiadomość dwór S ielec Bieńków. 2175

W IE C ZO R N Y  kurs kroju i szycia kraw ieczyziiy  damskiej 
oraz bitJiin iarstwa Heleny Pietraszcwskiej, Lw ów . Pań­
ska 14, Instytut naukowy ..Ecole re form e" rozpoęzyn* 
się. W pisy codziennie do 31 sierpnia od M -tej do 1-szcj 
w  południc i od 4 * ej do 6 -tej popol. 25572,

M A TU R A , Łyczakowska 47 Kursa maturyczno ciinnazlajlne; 
scminarjalne i sześcioklasowe; — W pisy na nowy rok
szkolny od 3—7. *   * —  26429,

t 9C ?SRŁ3  3 Z § \

P A N N A  intclig, pracow ita znająca się na uszechstronnem 
gospodarstw ie w it jsk im i i m iej sk ina obeim ie posadę w  
charakterze gospodyiii-kuchnrki; m iejscowość oboiętna —  
Łaskawe zgłoszenia od z?raz Kubali 3, L  p. drzw i 4. I

 ■ --------------     - - —  -  - 25763 j

M i ODA inteligentna panna z ukończoną 3 ki. gimnazjalną 
8-miesięczną praktyką biurową pUząea na maszynie po­
szukuje jakiejkolw iek pracy biurowej lub do sklepu. Ł a ­
skawe zołos^enia do W itku  pod S T A N IS Ł A W A . 9211 j

DO 500 ZŁ O T Y C H  dam za w yrob i*n ic mi posady urzedni—■’ 
czcj prywatnej. Mam w ykształcenie prawnicza i handlowe 
oraz praktykę urzędniczą. Na żądanie z ło żę  kaucję. Z g ło ­
szenia do Administracji W ieku pod EN ES. 25745 J

B Y Ł Y  sierżant gospodarczy intelig., energiczny, pracowity^ 
szuka odpowiedniej o osądy. Zgłoszenia do Admin. pod 
SIERŻANT*. —  —• — 26309

F :aar3 K U M 4  I B M P

BECZKI na ogórki, kapustę sprzedaje bednarz ul. W ołyńska 
boczna rogatki Żółkiewskiej. 25227

F O R T E P IA N  lub pianino kupię zaraz za raz ; Gotówka; N o ­
wacki, Pańska 17. 26081

ELEG ANCKI pokój dla 2 mężczyzn zaraz do w yna jęa ia; —
W iadom ość Phiiipp, K itow sk iego  16 1. piętro. 26407,

D W Ó CH  uczniów do la ł 14 znajdzie umieszczciiie z dobrem 
utrzymaniem i staranną opieką przy inteligentnej rodzi­
nie w  śródmieściu. Zgłoszenia U M IE SZCZE NIE  Admini—■ 
s'rracja W ieku. ----- - 2ó3cłl

M ŁODE małżeństwo poszukuje na okres kilkum iesięczny M A S ZYN Y  do pisania „Remington** Smith. Bros. O liw er w
elegancko umeblowanego pokoju z  osobnem pójściem  j dobrym stanie sprzedam okazyjn ie ; Józuł Michalski,

S Y P IA L N IA  jasna, jadalnia modna, salon m ahoniowy; po­
kój męski sprzeda tanio AR S  Hotel Krakowski. 26280

i kom fortem ; 
STW O .

Zgłoszenia w  Administracji pod M A ŁŻE ft - 
35336.

L w ów  Sobieskiego 12, 26144

W YNAJM Ę parcelę frontowa na skład [drzewa _ opałowego 
i v .ę g ie l: Zgłoszenia pod P L A C  Administr. W ieku . i?o394

Z A M IE N IŁ  trzypokojowe niekomfortowd mieszkanie na Jo—< 
dnopokojowe kuchnia okolica Jura lub Sap iehy; Pośre— 
dnictwo wykluczone* Gccki, Krótka 11 I.  p. od 2—5.

_    —  26389

PO SZU K l TJE 2—3 pokoji z  kuchnia (kom fort). Zgłoszenia 
pod AGENCJA do Administracji W ieku Now ego. 2w8S

PO KO JU  umeblowanego z osobnem wejściem  poszukują 2 
prawników. Zgłoszenia listowne z  podaniem warunków do 
Adm, W ieku Now ego pod W . W , 26384.

POSZUKUJE sklepu frontowego na cel spożyw czy  przy ru­
chliwej ulicy* W iadomość z grzeczności Nowosad, S io —

* waciciego 6. ------—  ’ 26382,

JEDNA lub dw ie uczennice niższych klas szkół średnich 
znajdą urn leszczem e przy rodzinie urzędniczej. Zgłoszenia 
listowne do Adm. W icku „D la  okaziciela kw itu ". 26378 \

2, 3 LU B  4 pokoje z  kuchnią bez odstępnego zaraz do w y—  
najęcia; Zgłoszenia do Administracji pod L. 26251. 26251

PE N SJO N AT Anuta Kopernika 3 pokoje 
cenach umiarkowanych. ’ ‘

utrzymani Ani p o  
26252

L O K A L  sklepowy do odstąpienia; W iadom ość Zdrow ie 2 w 
sklepie; * ----------------  26208

PO KO JU z  utrzymaniem lub dzierżaw y domu z  ogrodem w 
okolicy lesistej w  górach poszukuję. Zgłoszenia Jasno­
górski* P rzem yśl, D worskiego 96, 26229

B A C ZN O Ś Ć ! Dla tych k tórzy chcą w yjechać w góry, —  
Przyjm uję letników na cafe utrzymanie po ceiach  niskich 
okolica zdrowa i ładna; Zgłoszenia pod adresem M. Ja­
błońska w ieś Orawa poczta Skoie, 26125

DOM M U R O W A N Y  dwa pokoju z kuchnig, spiżarka, ogró­
dek, studnią tanio tdo sprzedania, Lewandówka, P ia­
stów* 25. —  '  26322

P O S ZU K IW A N E  sklep z mieszkaniem Tub parter; (M ożliw e 
jtfst czynny współudział obecnej w łaścicie lk i). A L L A D Y N
W iek.    26393.

POSZUKUJE pokoju kawalerskiego najchętniej z  osobnym
wchodPnt; okolica Hammera — G łow ińsk iego; Łaskawe
zgłoszenia Adniwustr, W ieku pod O K O LIC A , 26401-

E T  Z t f t i B S O I W  a Z N f t Ł M i r e » [ 3 b B S « |

D NIA  2. czórwca skra-dziono portfel zaw iera jący około 100 
złot., oraz książkę wojskową wystaw ioną przez PKU . 
Kamionka, Benjamin Kaufmann, Brody, ul. M ickiew icza 
Nr. 6. • —  —______________—  — _________ 2213

U N IE W A ŻN IA M  zgubioną książeczkę wojskową, kartę mo­
bilizacyjną na nazwisko Samborski Marja-n wydaną P . K : 
U. S try j.     2222,

ZG INAŁ piesek mały maści żó łto  - b iałej; Oddawca o trzy— 
ma wysoką nagrodę* l^arisch. Chorążczyzny 11, 26412,

U N IE W A Ż N IA M  skradzony 2 sierpnia paszport, dokument 
w ojskow y oraz; legitym ację akademicką na nazwisko R o ­
bert S tryer. Asnyka 10. " " ' ' 26161

M a Ł 2 ! S & S Y W t t

NO W O ŻE ŃCO M  poleca obrączki ślubne najtaniej w ytw órni 
 t -  . —  26195Mar dla, Kopernika 14

URZĘDNIK państwowy V fU . st. n iskiego wzrostu lat 30 — 
pragnie poznać zdrową sympatyczną pannę lat 22—27 w  
celu matrymonialnym. Łaskawe zgłoszenia do W ieku No­
w ego  pod ŻYC IE . 26397,

N A U i C A

LEKC JI M A T E M A T Y K I udziela student Politechniki, ul. Gró­
decka 131. dom koltjjówy, schody S, parter, drzw i 113. — 

— —  —  — 26323

M A T E M A T YK I, geom. wykreślncj (egzamina, poprawki) 
u czy nauczyciel gimnazjalny. Batorego 34/IV p. od 3—5.

- - _________ —  —____________________ —  - 25982

EKSTERN1STA kursa przygotow aw cze do matury gimnaz. 
(wszystk ich  typów ) i scmiuarjalnej oraz do egzaminu z 
klas niższych. Nauka odbywać się będzie pod kierowni­
ctwem prof. gimnaz. I seminarjalnych zakładów rządo­
wych. W p isy przyfmnle dyrekcja codziennie od 4—6 w  
szkole ewangelickiej przy ul. Kochanowskiego. 2192

K O N W E R SACJI, literatury, gramatyki francuskiej, niemiec­
kiej, udziela dyplomowana nauczycielka. Sykstuska 43 a 
U piętro. — —  26004

DROGERJA mćdycynalna ‘ rentowna w wfekszeni mieście 
do sprzedania lub wydzierżaw ienia. Zgłoszenia W iek No­
w y  pod DROGERJ A. 26320

DO SPR ZE D AN IA  4 morgi pola w  K rzyw czycach  koło 
Lw ow a . W iadomość Inż. Gutwakl. Lw ów . Jabłonow­
skich 36._____________________  —  _  2W17

U BRAN IE  czarne, smoking pierwszej jakości, wzrost średni 
miara szczupła, tanio sprzeda kraw iec Pilawski. Koper­
nika 7. — —  26333

J.ARFMCZE. D o sprzedania jedna w illa  o 6 pokojach parte­
rowych i 5 pokojach piętrowych  niewykończonych. Druga 
w illa  obejmująca lokal sklepowy rektauracyjno-cukiennezy, 
salę teatralną etc. Centralnie położone. W iadom ość: Dr. 
Łucki. Nadwórna. —  —  - 2209

W o la n t  z  b u d k ą  p łó c ie n n ą ,  w ó z k i ,  b a n ie  d o  s p r z e ­
d a n ia , r o b o t a  s o l id n a  i ła d r .a , %il T K a c K a  21

26255 Ś l i w i ń s K i .

FO l^TEPIAN  krótki k rzyżow y czarny W iedeński; —  Pianino 
krzyżow e czarne* prawie nowe sprzedani okazy jn ie ; Ł y ­
czakowska 57 oficyny 1. piętro, H asylew icz, 26276

P IĘKNA  PA R C E LA  W  BR ZU CH O W ICAC H , 404 sąin l kwadr, 
pięć minut od dworca, w  uroczem położeniu, z a d rzew io n a , 
otoczona siatka diucianą do sprzedania za tysiąc d olarów . 
Poważni reflektanci mogą się porozumieć c o d a ieo n ie  o j  
9 —3 w  kancelarii drukarni. Sokola 4 \v p o d w ó rzu , lub te­
lefonem 778. 91SJ

NA sprzedaż 2 (dw a ) samochody osobowe 6-cio siedzeniowe, 
w  dobrym stanie marki „Austro — Dajm !er“  nowego ty­
pu i marki „C a s s e "  do oglądnięcia przedpołudniem garaż 
na Bajkach 37 ttl. 16—79 p. Kratochwill. 26207

M A S ZYN A  szewska gładka w  bardzo dobrym stanic tanio 
do sprzedania. B ilczew sk icgo  1 pracownia obuwia. 26438,

D LA  O G R O D N IKÓ W  do sprzedania lub wydzierżaw ien ia 
dom z  przeszło dwu m orgowem  ogrodem  w  micśoie, po­
la dziesięć m orgów tuż na przedmieściu, parcele budo­
wlane lub nadające się na ogrody w  Żółkw i. Do Lw ow a 
godzina jazdy koleją. —  Sposobność dla ogrodników lub 
amatorów. Zgłoszenia do Administracji pod H. S, 26431,

SPRZEDAM  domek za gródecką rogatką (Sygn iówka ma—  
ła) 200 sążni parceli natychmiast w  całości do objęcia* — 
Krakowska 14 II. piętro drzw i 8. 26436.

DUŻA kuchnia gazowa* waga stołowa, maszynka do kra -  
jania Chleba okazyjnie do sprzedania; Restauracja Tar­
nawskiego pi. Bernardyński 9, 36437

AU TO M O B IL  ciężarow y „A u stro  - Fiat * 3 -  tom owy grun­
townie remontowany do sprzedania. Zgłoscenia „A u to "  do 
Biura dzienników Buchstaba, Leg ionów  21, 26415

S K LE P  z  trafiką przy ruchliwej ulicy sprzedam; W iek  No—  
w y pod T R A F IK A , 26417,
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OGŁOSZENIE.
Korpus Kadstów Nr. 1 we Lwowie za- 

mierzą oddać w drodze przetargu dostav ę na 
czas od 1. września 1925 r. do 31. stycznia 
1926 r. następujących artykułów

I. 20.000 sztuk bułek »
5.000 kg. ch!eba iytn. pytlów,

II. 1.500 kg mięsa woło vego po 
i tylnych ćwiert k 
mięsa wolowego na 
z tylnych ćwiartek.

słoniny solonej 
sm lcu wieprzów, 
plonegc
mąki pszennej 40®/u l -* ie j  jc ł iśC 

00  °/.

500 n

III 300 »
300 9

IV 1.400 m
400 M

V. 200 n
203 w
150 w
40C »

50 -»»
100 m
100 »
200 m
150 »
100 n
250 n

3 i*

połowie

pieczeń

białego to-

1 5 0  kg. 
1.50 

15.—  
10 0 .—  
100 .—  
100.—
50 —

8 0 0 0 .—  
1.500.

VI.

fasoli białej ' 
grochu potnego 
kaszy jęczmiennej 

„ hreczanej 3/< 
krup perłowych 
grysiku pszennego 

» kukurudzianego 
ryżu Ima

„ » .  
makaranu włoskiego 
soli kuchennej białej 
pieprzu całego 

papryki 
kominku 
drożdży 
m rmotady 
powideł
śliwek suszonych 
miedu pszcze.nego 
zien 4,»ków 

szt jaj

2 .000  1 mleka pełnego.

Wym enione artyk' ły obejmują zapo­
trzebowanie jednego miesiąca.

Oferty należy składać na ręce Kwater­
mistrza Korpuju-Kedetów Nr. 1 we Lwowie 
do dn a 17 sierpn a 1&25 gudz. 15-tej.

Oferty na części dostawy lub grupami 
od i— VI są dopuszczalne.

Oferenci podadzą w swej ofercie ceny 
jednostkowe, wartoić poszczególnych artyku­
łów w podanym wyżej wymiarze t wartość 
całej oferty, loco magazyn firnw, względnie 
loco wagon, stacja kole' łWa we Lwowie.

W«i lium 3%  wartości ofeiowanej do- 
,cawy wedłi g cen podanych w ofercie, na­
tęży złożyć równocześnie z ofertą do kasy 
Korpuwu Kadetów Nr. 1 we Lwowie.

Korpus Kadetów zastrzega sobie w zu­
pełności-prawo oceny i w/boru przedłóż nych 
ftfert.

Rrawo decyzji co do oddania dostawy 
przysługuje Komendantowi Korpusu Kadetów 
Nr, 1 we Lwowie. 2219

K W A T E R M I S T R Z  
K O R P U S U  K A D E T Ó W  N r .  I

L w o w i a .w e

o s o  o  o  o  m  a  u  j  c  %%

Cjłr'-̂  - J' 'V < ĄmcZ.-'?*- - '.i . V

POSZUKIWANI;'
prręz w ie’kie Iwo * tow arzy tw o do natychmia­
stow ego w s t ą p ię  ia in t e l ig e n t n i ,  d z ie ln i  i w  branży 

n a f t o w e j  doświ d e z e n i

K O R iS P O N D ! INCP 
B U C H M L T iR lY .

Szcre<f'-łowe oferty z dokładnem curiculum vnae,—  
odpi.-ami świadectw, referencjami oraz zspodaniem 

wymagań? płacy — pod
M

£ a B G a r t  > « e  r . d  * » p
d o  a d m in is t r a c j i  g a z e t y . 26232

KONKURS.
Zakład sierót FunJacji Stanisława Hr. 

Skarbka w  Orohuwyżu potrzebuje od w ^ e -  
śn:a br. do istn»jącej tamże pełnej 7-io kla­
sowej szkoły powszechnej męsi !ej 4 s:ł na­
uczy cielsk:ch, a to kierownika i 3-ch nauczy­
cieli z wyższym kuksem nauczycielskim wzglę­
dnie egzaminem Wydziałowym.

Starający się o te posady mogą otrzy­
mać w  tym celu płatny urlop, w  Zakładzie' 
zaś dodatek do poborów  w  wysokości 15%  
miesięcznie mieszkanie, opał, światło.

Fodenia należy wnosić w  najbliższym 
terminie pośrednio przez władze szkolne do 
Dyrekcji Zakładu sierót w Drohowyżr p. 
taikorajów n/D. 2160

W e Lwowie, dnia 25 lipca.
Kirafcrfs tumtaefi stan. Kr. SKar&Ka,

zuałaść korzystny  .b y t  
«ila swych p rodu k tów  t 
to. Ii ów.

K l e  s i ę b k o
p ra gn ie  znaleźć -tajęcla 
lubdobrze sprzedać nie­
potrzebne p..#4.nio.y

K t o  s z u k a
dobre} klijontell wśród 
Ii&łsznrsryctt warstw,

n l r s i i  o g ł o s i
się tiatychmiast wa

W ie itB  ( l a n y m
na jpoesy  t n j] sajr m 
dzienniku krajowym — 
którego dzieł rozum.

B O W lć iS
# y  ii E d r
wydatt i uczyniono ni 

ogłci < ni*.

m  ■ Z A P A M IĘ T A J  D E
źe pończochy, skarpetki, biel znę damską, reformy, rękawc ,k', 
ś ic zne torebki damskie i wszelkie trykotaże, dostaniecie o 3Sk®/o
ł a r t l i j  n i £  v  1 3  x  3  -9  x  l a  t y l k o  u  e |  f i r m y

SB ER A D Jlit! 5Y x t r i m » i t «
t o o  l o l s . a !  " o l o ś o i  s i q

S t e T  W  P O D W Ó R Z U  N A  L E W O !

4  t a l e ? . H R A T Y ! ! 4  m l e s .

i ś ® *

Sf&t

Fam ijełe, U  ReiIrą gslcwą bonfekeję 
męską I e&lspiceą nst łm ieslęetie riftyliM 
iiara&Of./u.a z pFrmEenrftnyeh fe^srów 
krajtw/gh i zagiBtiSczitych nabyć nr.śna 
lytKO we firmie: 2293

- m

la 3 „mmmu"SM a'3
4  m i s s .  H R A T Y ! !  4  m i e s .

■m  m H n W  j r i  »  j

b l f i  J\JS.'IEiKSZE H  K R A J U

FRlilYS&Bil-iHUHfllSHIE

i i PRASA9 9

w e  L W O W I E ,  U L I C A  S O K O L A  L I C Z B A  4 .

i f.potrzane w  maszyny p jdw ójne rotacyjne, w  maszyny płasma do druków 
ihu. trscyinych i kolorowych, w  maszyny amerykańskie do sicłidania i o. Iv  
u anta czcionek, w  stereotypią płaską i okrągłą, w maszyny do fciąis*. .»»- 
| itru o rt*  w amerykanki, do wykonywania drobnych dru .ów  kupieckich 

i kancelaryjnych —  i posiadające własny

w n u u  SEfŁAS vimu-3
ay l.onu ją  wuzelkia druki, począwszy od dzienników, d z ie ł ,  wtelkic-i 
r.ekładów dla w ładz politycznych  t wojskowych —  a sko iczywszy a i 

t ajdrcbnicjszych robotach drukarskich — wszystko

s z y b k ę , czy ffió  i  r c  • ju la r k n a r a n e l  c s n l^ .

I F

K k i e l y t c i  ł  p o c i t o w ą  o p ł a c o n o  r r c z a ł t e m .
Lr-kieai Stótki druk. a Prascu, ul.

Wydawca aWiek Nowy". Spółka wyd-wnlcza. 
Sokcła 4


